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Kraków, w listopadzie. 
Potworia tragedja Cytadeli, ponowne, udarem- 
bione próby zniszczenia innych objektów w tym 
gamym rejonie, bestjalska masakra oficerów i żoł- 
mierzy polskich w Krakowie, a wreszcie Świeżo 
zanotowany fakt usiłowania zbrodniczego zama- 
chu na prochownię w Dęblinie — stwierdzają 
„niezbicie, że 
w Polsce działają nie luźne sprężyny czynników 
|iwywrotowych, ale ich szeroka i zdyscyplinowana 
organizacja. 
' Jak widać z dotychczasowych objawów istnie- 
bia i działania tej organizacji, 
celem jej jest obalenie ustroju naszego Państwa — 
krwawym, bezwzględnym terorem. 

Nie może być najmniejszej wątpliwości co do 
istnienia owej organizacji wrogów Państwa Pok. 
skiego... i 
| a> pisma amerykańskie drukują dane, które 

posiada rząd amerykański, 
że zamęt i teror w Polsce szerzone SĄ przez czyn- 
niki komunistyczne. 
` Skoro tak — to powstaje pytanie, 
[eo ma czynić społeczeństwo polskie, pragnące ła- 
' du i rozwoju Państwa?... 
|, Bo przecież byłoby karygodnem przestępstwem 
Awobec sumienia własnego i wobêc Ojczyzny — 
HM założyć ręce, kiedy - 
wrogowie Polski imają się bomb, lontów, karabi- 
mów, rewolwerów i noża. 
Niemniej karygodnem przestępstwem byłoby 
7 tej chwili składać na Rząd ciężar walki z anar- 
chją i krwawym terorem i wyczekiwać najlep- 
szych wyników tej walki. Me. 
Społeczeństwo polskie — wskutek swej prze- 
Badnej pobłażliwości, a zresztą i wskutek takiego 
mkładu niedawnych stosunków w Polsee — po- 
zwoliło wrogom Państwa wkraść się w swe progi 
ñ tu zorganizować się. . È 
Kiedy w Polsce brzmią echa detonacji i kurz 
wi bratniej wznosi się nad ulicami miast — kie- 
y wrogowie Państwa Polskiego i jego ustroju 
rzucili narodowi w twarz rękawicę straszliwych, 
ańbiących prowokacji 
rękawicę tę podjąć należy. 
Instynkt samoobrony społecznej musi zbudzić 
się nie tylko w postaci służby obywatelskiej na 
opuszczonych i ewentualnie niszczonych ośrod- 
ach życia i ruchu codziennego 
stynkt ten powinien powołać do życia żywioło- 
"y, zorganizowany ruch samoobrony uświado- 
nionych: sił patrjotycznych społeczeństwa pol- 
skiego. 
_ Społeczeństwo polskie musi dowieść, że nie tyl- 
ko opanuje grozę strajków politycznych, ale nadto 


nie ułękaie się żadnych gwałtów i potrafi je każ- 

dej chwili odeprzeć. 

Na kunktatorstwo i kompromisy niemasz dziś 
miejsca, ni czasu. Samoobrona społeczna przeciw 
progowi wewnętrznemu Państwa, który 
rozpoczął już wywrotową ofenzywę, 
nusi być natychmiast podjęta w imię świętości 
basła ładu i wielkiej przyszłości Ojczyzny. 

Na pytanie więc — co czynić, gdy wróg we- 

nętrzny przyłożył już toporzysko do pnia ustroju 

bytu Państwa — jedna jest odpowiedź: 

Dd energji i woli społeczeństwa polskiego zależy 
powodzenie, lub klęska akcji wywrotowej. 
Najwyższy czas ujawnić tę energję i wolę! 
Ponure widmo dzisiejszej Rosji, której spole- 

zeństwo pozwoliło opanować sie polipowi komu- 


| onieczność sai 


n ET 


Redakcja 


Gozo Kraków, ul. Dunajewskiego Nr. 7. 
GGA Telefon 2502. — P. K. O. Nr. 151.100. 


U | BEZPARTYJNY DZIENNIK 


w” 


i Administracja 


20.000 F | 


ILUSTROWANY 


rong. 


nizmu i anarchji, złowróżbnym, ostrzegawczym 

głosem powiada nam d y 

o konieczności męskiej, odważnej i zorganizowa- 

nej samoobrony społecznej, przed którą zadrżał- 

by podziemny nasz wróg, w bierności naszej upa- 
trujący swe zwycięstwo. z, 
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Red. naczelny ANTONI KRZYWY. 


podatek majątkowy z przemys tenentowego. 


Warszawa, (tel. od wł. kor.). 

Dnia 20 listopada b. m. vicepremjer p. Korfanty 
odbył dalszą konferencję w sprawie wpłacania zali- 
czek na podatek majątkowy w 1024 r. z dalszą gru- 
pą przemysłową. Tym razem chodziło o przemysł 
cementowy, w którego imieniu wystęnował prezes 
związku fabryk cementu e Kongresówki, dr. Min- 

I kowski. 
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acji zagranicznej 


(Telefonem od własnego korespondenta). 


Min. Roman D 


Na wczorajszem posiedzeniu senackiej komisji spr. 
zagr. i wojskowej przewodniczący, sen. Kiniorski, 
prosił p. Min. Dmowskiego o informacje w sprawach 
kontroli wojskowej w Niemczech, powrotu kronprin- 
za oraz w sprawie Kłajpedy. 

KONTROLA WOJSKOWA W NIEMCZECH. 


P. Min. Dmowski stwierdził, że kontrola wojskowa 
w Niemczech, która ma ogromne znaczenie dla Fran- 
cji i Belgj ma bodaj jeszcze większe znaczenie dla 
Polski; jeśli bowiem Francja i Belgja są zabezpieczo- 
ne terenem okupacyjnym, to Polska w razie jakich- 
kolwiekbądź ruchów wojennych byłaby wystawiona 
na bezpośrednie niebezpieczeństwo. 

Sprawa ta zbiegła się w ostatnim momencie ze 
sprawą powrotu Kkronprinza. Nasza polityka jest i 
chce być ściśle pokojowa, bo jest przedewszystkiem 


skierowana ku uporządkowaniu naszych spraw go- | 


spodarczych i finansowych. Z tego też powodu spra- 
wa kontroli wojskowej w Niemczech ma dla nas o- 
gromne znaczenie, bo dałaby nam zapewnienie, że 
w sąsiedztwie naszem nie zajdą fakty, któreby nam 
przeszkodziły spełnić najważniejsze dla nas zadania. 

Wobec opornego stanowiska Niemiec p. Poincare 
dąży do uzyskania pozytywnych gwarancji. Zacho- 
dziła jednak obawa, że Anglja ze względu na swe 
interesa nie zechce się zgodzić na sankcje. Tembar- 
dziej ta sprawa była ważna dla Polski, gdyż nie po- 
siadamy prawa do sankcji. Z tego też powodu, Rząd 
polski wystąpił do mocarstw sprzymierzonych, zwra- 
cając uwagę na 

NIEBEZPIECZEŃSTWO POŁOŻENIA 
w związku z powrotem kronprinza. Po kilku jednak 
dniach niepewności obecnie nastąpiło wyjaśnienie 
sytuacji, gdyż 
ENTENTA NIE ZOSTAŁA ZACHWIANA, 

postanowiono bowiem przedsięwziąć energiczne, 
wspólne kroki mocarstw wobec Niemiec, zwłaszcza 
w sprawie kontroli wojskowej. Rządowi polskiemu 
chodzi o to, aby kroki te miały też pozytywny sku- 
tek. 

Niemcy mogą być spokojne z naszej strony, ale 


CHCEMY MIEĆ ZAPEWNIONY POKÓJ 
i dlatego też musimy się domagać silnej i pewnej 
kontroli, 
SPRAWA KRONPRINZA. 

Co do kronprinza, to zobowiązai się on do zacho- 
wania się jak przeciętny, dobry obywatel niemiecki. 
Niemcy ze swej strony zapewniły równieź, że biora 
odpowiedzialność za to, aby kromprinz nie odegrał 
roli politycznej. 

SPRAWA KŁAJPEDY. 

Przechodząc do sprawy Kłajpedy oświadczył p. 
Minister, że przeszła ona obecnie do Ligi Narodów, 
gdyż Litwa nie chce wykonać postanowienia Rady 
Ambasadorów. Tego rodzaju fakt, że Polska i Litwa 
pozostają nawzajem w stanie potencjonalnej wojny, 
jest z punktu widzenia interesów całej Europy, dą- 
żącej do pacyfikacji, niepożądane. Wobec tego, że 
Litwa i Polska należa do Ligi Narodów, stan teu a- 


normainy jest niejako obraźliwy dla Ligi, z tego też 
powodu skierowanie sprawy tei do Ligi Narodów po- 
winno dać wynik pożądany, bo. jej autorytet moralny 
wymaga usunięcia tej sytuacji. Rząd polski poczynił 
u mocarstw Sprzymierzonych przedstawienie, w naj- 
bliższym zaś czasie wystąpi z takiem samem przed- 
stawieniem do Ligi Narodów. Stanowisko Rządu pol- 
skiego w tym względzie jest tego rodzaju, że zazna- 
cza on stanowczą chęć wejścia w ka 

BEZPOŚREDNIE PERTRAKTACJE Z LITWĄ 
aby osiągnąć przytem porozumienie w sprawie tran- 
situ przez terytorjum litewskie dla tej części Poiski, 
która niezbędnie tego potrzebuje. Z naszej strony są 
jednak pewne zasadnicze warunki, które stanowić 
muszą podstawę tych pertraktacji: 

1) Nie może być mowy o kwestjonowaniu jakich- 
kolwiekbądź części naszego terytorjum państwowe- 
go, przyznanego nam przez mocarstwa; 

2) Statut Kłajpedy musimy uznać za rzecz skoń- 
czoną, pomimo, że zapewnia on nam tylko minimum 
tego, ce się nam słusznie należy. 

W dyskusji interpelowano p. Ministra o 

STOSUNEK WŁOCH DO POLSKI. 

odpowiedzi p. Minister stwierdził, że Rząd Mus- 
soliniego dawał już i daje w dalszym ciągu dowody 
życzliwości w stosunku do Polski i daży do zaciśnie- 
nia stosunków przyjaznych z Rzecząpospolitą. 

W SPRAWIE ROSYJSKIEJ 

oświadczył p. Minister: Nie mamy zaraiaru oddzielać 
się od Rosji kordonem, przeciwnie, oświadczyliśmy 
gotowość rozpoczęcia rozmów, mających doprowa- 
dzić do umowy handlowej i komunikacyjnej. Polity- 
ka nasza wobec Sowietów jest taksamo pokojowa, 
jak wobec innych sąsiadów. 


Trzeci dzień pracesu 
Bagińskiego i Wieczerkiewicza. 


Warszawa, (tel. od wł. kor.). 

Proces o zamachy terorystyczne przybierać zaczyną 
coraz bardziej interesujący przebieg. Wczoraj przes- 
chiwano świadka Sawczynę, podkomisarza policii, który 
zeznał, iż widział oskarżonego podporucznika Wieczar- 
kiewicza na dworcu kolejowym w Tarnowie na krótko 
przed odjazdem pociągu pośpiesznego w stronę Kraks- 
wa. Z pociągu iego — według z góry ułożonego plann 
z ostatniej płalformy miała hyć rzuconą bomba na most 
kolejowy. Zamach — jak zeznawał świadek — nie przy- 
szedł do skutku, ałbowiem podporucznik Wieczorkiewicz 
rozminął się ze swoimi pomoenikami na dworcu w Tar- 
nowie. Świadek sierżant Maraszek zeznawał, że po:łpo- 
rucznik Wieczorkiewicz dał mu paczke z poleceniem rzut 
cenia jej do Wisły z zawiadomieniem, iż jest śledzony. 
Dnia tego świadek zauważył, iż cskarżony Wieczorkie- 
wicz był bardzo zdenerwowany. 

Najbardziej ciekawe były zeznania świadka Stechnowa 
robotnika imetalowca, który przez trzy miesiące należał 
do tajnej organizacji, mającej na celu uskuteczniacie sit- 
machów bombowych. Stechnow oświadczyć, iż z pobudek 
ideowych nie mogąc zgodzić się, aby robota terctysty- 
czna mogła być środkiem walki o pcprawę bytu klasy 
robotniczej, zadenuncjował organizację, a przedowzszysi- 
kiem oskarżcnych Wieczorkiewicza i Bagieńskiego, ze- 
znając na śledztwie ciekawe szczegoły, które dotyczą 
akcji ierotystycznej. Oskarżeni wręczali Stechnowi boim- 
by, które on przewoził kolejami. Obrona w ogniu nviań 
krzyżowych usiłowała zbić zeznania Steclinowa, który 
w kilku momentach dawał zeznania sprzeczne ze słowa- 
mi wypowiedzianemi na śledztwie npierwiąstkowem., 


Ste. I. 


Gieżóa. 


Kraków. 


Waluty: Dolary 2,775.000—2,785.000. Funty szter- | 


ingi 12,100.000. Czeskie korony 80.000. 


Czeki: Nowy Jork 2,775.000—2,800.000. Londy: 
12,100.000. Zurych 485.000—485.000. Praga €2.00" 
=—84.000. Wiedeń 39.50. 


Akcje. Cyfry rozumieją się w tysiącach marek nc! 


skich. W transakv:i 
P. T. H. 400—455 
Impeks 10—13.5 
Pharma 276 
Bracia Rolniccy 300—321) 
Polski Glob 15—95 
Żegluga Polska 51-—-65—55 
Zieleniewski 9100—9159 
Parowozy 240—245 
H. Cegielski 570—589 
Trzebinia żelazo 375—390 
Pocisk 285 
Górka 8500—8750 
Siersza zakłady górnicze 5500—5709 
'Tepege 2650—2700 
Polską Nafta 195—225 
Oikos 415) 
Pokucie 280 
Pezet £ 75—80 
Strug 500—720 
Syndykat Koszykarski Kraków 90—12) 
Trzebinia tłuszcze 2600 
Krakus 375—4U) 
Ćmielów 630—C50 
<hodorów 3500—3709 
Elektrownia Siersza 95—199 
S. W. Niemojewski 270—739 
Bank Przemysłowy 365—405 
Bank Hipoteczny 580—600 
Bank Małopolski 650— 700 
‘Ziemski Bank Kredytowy 115—125 
"Powszechny Bank Kredytowy 41 —44 
Bank Kredytowy w Warszawie 550 
2800 


Bank Związku Spółek Zarobkowych 


Mr AKCJE NA POGIEŁDZIE. 

( Jaworzno drob. 17.500, grupe 15.000. Gazy 18.519 
:—18.750. Len 400—410. Chybie 6550—6650. "Tafta 
Krosno 1250—1300. Lokomotywy 290—310. Azot 
155—160. Tow. węglowe 60—70. 'Terepol 40—45. 
lAgrochemia 600 płacono. Silesia 2250—2450, 


Warszawa (PAT). 
Waluty. — Dolary Stanów Zjednocz, 2,500.000, 
sprz. 2,520.000, kup. 2,475.000; Frank złoty w kupnie 
490.850; Bony 385.000—370.000—375.000; Pożycz- 
ka złota 2,500.000—2,700.000; Miljonówka 3.800— 
8.700. 


JERZY MIECZYSŁAW RYTARD. 
Polowanie Bogów. 


Powieść. 


— Niema dwu metod! — oponował Póltz — 
wszystkie genjalne knokanty nauce od Newtona, 
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Cartesiusa, Hamiltona, Maxwella, były zimną, do- | 


stojną decyzją analizy! 

I my tak bić będziemy w spróchniały pałac euro 
Ero życia. Już nadchodzi analityczna decy- 
zja 

— Valdemarze, nie męczcie się długimi rachun- 
kami. Zawikłacie się rozpaczliwie, gdy zawiedzie 
sztych obliczany w spokoju. 

Prąca jęst konstytucją honorową sama w sobie. 
Nie przekładajcie jej na dźwignię zdobywczej za- 
zdlrości kultury! 

Gejzery buntu, soki humanizmu odpowiedzą 
hejnałem Valdemarze, trzeba umieć widzieć w 
przestrzeni. 

Danobin przez ten czas patrząc przez okno, wl- 
dział Edmunda, spacerującego z Krzysią. Ptaki 
odzywały się po krzakach. Za nimi świecił rudy 
horyzont, obwieszony siatkami martwych, wyłu- 
piastych lamp. Nad nimi księżyc, pozbawiony 
prźez wszystkie te światła swej uduchewionej au- 
reoli, płynął rudy i ogromny. 

Przyziemnym, dobrodusznym gestem myśli od- 
szukał sobie Danobin powoli termin pierwszych 
zbiorów. Jakże dobrze zna zapach owych soków, 
lepką woń winogradu, gdy od Alp włoskich prze- 
sączą się przez powietrze wiatr ochłodzony Śnie- 
gami, co się cofają już coraz dalej, coraz wyżej! 

Krzysia chodzić sobie będzie po stokach, na 
pokar' wanych cieniach, które rzucają od słońca 
gre” nesrzmiale matowa. 


„GONIEC RRAROWSRT" 


Z napływających do Min. Skarbu pism w sprawie re- 
qulowania umow, zawartycn w ziotych z zastosowaniem 
"MUSU zioicgo obowiązującego dla G proc. złotych bonów 
skarbowych wynika, że urody państwowe nie wiedza 
jaki stosować kurs przerachowania złotega na maski 
polskie. Przy regulowauiu umów płatcyca po dniu 1-g0 
października ti. ed un. zwyrcestania ogłaszania przez 
ministra skarbu kursu emisyjnego dla bonów złovych. 
W związku z tem minister skarbu wydał okótnik wyja- 
sułający, że należy rozróżnić przy nnowach. których re- 
salacya winna była rastąnić mięGzy 1 a 10 października: 

a) wiaicwy, 7 tyiułu których należność wyplacona we- 
diug wskazanej przez uąd relacji, zostala przyjęta 
przez kontrahenta bez zastrzeżeń; w tym wypadku sto- 
sunki te należy uważać za zupełnie zlikwidowane, 

b) umowy, z tytułu których należność, wypłacona we: 
diug wskazanej przez urząd iełacji ostal przez kontra- 
henta przyjęta z zastrzeżeniem sporu, przeciwko zasto- 
sowanemu kursowi przerachowania złotego. W tym wy: 
padku całkowita powyższa należność winna być obliczo- 
na według przeciętnego kursu franka szwajcarskiego z 14 
ani, poprzedzajacych dzień, w którym zakwestjonowana 
wypłata była dokonaną. Od obliezonych w ten sposób 
należności namży odjąć sumę, w swoim czasie wpłaconą, 
Pozostała kwota jako należność kontrahenta, powiuna 
być przerachowana na złote według kursu, wskazanego 
w niniejszym punkcie: otrzymane złote należy wpiaciź 
w markach polskich według zasad, wskazanych w punk- 
cie 3; 

c) umowy, w których kontrahent odmówił przyjęcia 
proponowanej przez urząd zapłaty: umowy tego rodzaju 
winny być regulowane według zasad, wskazanych 
w punkcie 2. 

Wobec wprowadzenia z dniem 20 października b. r. 
6 proc. złotych bonów skarbowych do obrotów gieldnv- 
wych na giełdzie pieniężnej w Warszawie i notowania 
ich w oficjalnej cedule, należy przy regulowaniu zobo- 
wiązań po dniu 20 października br. stosować przy prze- 
rachowaniu złotych na marki polskie przeciętnie kurs 
AAE e PETE: 
Czeki. — Belgja 120.000—119.500; Holandja 825.000 
—951.500; Londyn 10,975.000—10,925.000, sprzedaż 
11,085.000, kupno 10,815.000; Nowy York 2,500.000 
sp. 2,525.000, kup. 2,475.000; Paryż 138.000—136.750, 
sp. 138.150, kup. 135.850; Praga 72.000; Włochy 
101.400; Szwajcarja 436.500, sp. 440.900, k. 432.100; 
Wiedeń 35 i jedna czwarta, sp. 35 i pół, k. 35. 

Akcje. Cyfry w tysięcach marek polskich. 

Cukier Warszawa 6400—4000—4500,  Czestocice 
4300—4000—4150, Firley 380—390, Drzewny prze- 
mysi 240—260—250, Cegielski 560—525—-545, Mo- 
drzejów 6860—8400—6800, Orthwein 215, Rudzki 
1400—1200 — 1250 — 1525 — 1410 — 1550 — 1400 — 
dr. 1500—1675—1550, Ursus 495—520—515. Parowo- 
zy 250—240—260, V. 220—225—210, Zawiercie 
285.000-—345.000—340.000, Żegluga 285—220—280 
VII. 200, Elektryczność 1700—1625—1650, Polska 
nafta 195—220—207 i pół, Lenartowicz 55—51—$55, 
Ómielów 600, Goslawice 1275—1235, Michałów 1200 


Księżyc zasłonił się obłokiem. Majestatyczne, 
gotyckie krzesła z czarnego mahoniu, wysokie o- 
strołukowe szafy układały swą plastyką wnętrze 
salonu w monumentalnej powadze, 

George Danobin żegnał Póltza z ukrytym wy- 
razem sceptycyzmu na różne, przeróżne drobne 
tematy, które mu przemknęły przez myśli w ciągu 
ostatnich paru godzin. 

— My odkryjemy nowy świat, świat dumy, go- 
dnej cziowieka! — żegnał go Valdemar Póltz. 


— A mimo to, duszno tu u was nad Renem. 


Hieronim urósł i zmężniał, 

Czuł wyraźnie, jak z chłopca, o różowej twarzy 
zmienia się powoli i zwyczajnie w młodzieńca. 
Rozrósł się szeroko w plecach. Dziadunio cieszył 
się bardzo z jego elastycznych muskułów i naiw- 
nej, dziecinnej jeszcze ciągle twarzy. 

Pod wiosnę jednego roku Hieronim nie zauwa- 
żył, jak w eałem jego usposobieniu zaczęły się 
zmiany. 

Zaczynał się czasami zastanawiać nad swoją 
jasnością niezmąconą i pogodą. 

Był maj. Powietrze w górze pływało w szafi- 
rach. Półokrągłe ścieżki w parku nabierały soczy- 
Stości od słońca. 

Nauki szły w przyspieszonem tempie. 

Po żmudnych zadaniach różniczkowych, wiążą- 
cych się w nieskończony łańcuch, Hieronim wy- 
szedł na taras. W oddali na lewo, na moście kole- 
jowym gwizdały pociągi. Rozłożyste kasztany, 
stojące półkolem, zasianiały wszystko. 

Hieronim słyszał tylko dalekie, przeciągłe po- 
świstywanie lokomotyw. 

Pomiyślał sobie: 


Przetrztnąwamie złoteżo na marki. 


| giełdowy złotego dla 6 proc. złotych bonów skarbowycji 


F "a bo "2 
2e EE o Dt 4 


Nr 290 


(tej serji, która najwcześniej podlega wykupowi, z dnia 
| poprzedzejącego datę dokonania rozrachunku. 
W ten sposób do 31 października b. r. obowiązuje 
przeciętny kurs dlu 6 proc. bonów złotych skarbowych 
' serji I. B, do dnia 14 listopada br. Serji L O, do dnia 
| 14 grudnia br. kurs serji I. D. Od dnia 16 grudnia br. 
l6 proc. bony złote skarbowe przestaną być notowane 
| na giełdzie z uwagi na to, że z dniem tym nastąpi tere 
| min płatności 6 proc. złotych bonów skarbowych serj 
I. D. 


Powyższy sposób przerachowania należy stosować ró- 
wnież do umów zawartych w złotych, w których zostało 
przewidziane, że na wypadek zaprzestania ogłaszania 
emisyjnego kursu dla 6 proc. złotych bonów skarbowych 
będzie stosowany kurs franka szwajcarskiego. 

W razie konieczności zawierania umów nowych za 
podstawę przerachowania złotych na marki polskie i ode 
wrotnie należy brać albo: 


1) kurs franka złotego, notowanego przez giełdę nie- 
niężną w Warszawie z dnia poprzedzającego termin wy» 
konania zobowiązania, albo też | a, 

2) kurs złotego franka, który będzie ogłaszać minister 
skarbu co 15 dni w myśl ustawy o podatku majątkowym, 
Wybór jednego z tych dwu sposobów przerachowanią 
przysługuje urzędowi zawierającemu umowę. umo- 
wach tego rodzaju powinno być zaznaczone, że wszelkie 
opłaty z umów tych wypływające, po ustawowem wpro- 
wadzeniu nowej waluty będą uiszczone w tej nowej wa- 
lucie. przyczem o ile jednostka nowej waluty będzie się 
różniła od franka złotego, przyjętego w tej umowie, to 
wszelkie należności będą obliczane w ustawowej relacji 
jednostki nowej waluty do franka złotego. 

Wszystkie zawarte umowy w złotych z zastosowaniem 
kursu dla sześcioprocentowych złotych bonów skarbo- 
wych, które będą wykonywane po dniu 15 grudnia br, 
należy w dniu 15 grudnia br. przerachować na marki 
polskie, a następnie zaś przeliczyć na złote według spo- 
sobów wyżej podanych. 


—1100—1150, Łazy 95—105—102 i pół, Węgiel 5200 
—5750—5450—5200 — 5500 — 6000—5900—6750— 
6275—6400, dr. 7000—6500, Lilpop 550—520—5890, 
dr. 570—540, Ron Zieliński 550—595, IV. 460—480, 
| Starachowice 2050— 2750—2575—2650, Pocisk 300>— 
810, Zieleniewski 8800—9500—9300, Żyrardów 
290.000—260.000—270.000, Polbal 85, * Chodorów 
50—3800. 
h Zurych. (PAT). 
Zam':nięcie giełdy. Berlin (nie notowany): tolin- 
dja 218 trzy czw ‘te. Nowy Jork 572 trzy ja 
Londyn 25.16. Paryż 31.80. Medjolan 25.10. P ""selą 
—, Praga 16.72 i pół. Budapeszt 0.03. Bukareszt 
2.90. Belgrad 6.52 i pół. Sofja 4.75. Warszawa (nie 
notowana). Wiedeń 0.0080 trzy czwarte. Austr. ko- 
rona stemplowana 0.0081. . 
Szwajcarski Związek Banków notował dziś nieofi- 
cjalnie Warszawę 0:000002 pięć ôsmych do 0.000008 
jedna ósma. 


maree DG nc) 


-— Jakie to Śmieszne, że ja nigdy jeszcze nie 
podróżowałem. 

Wsłuchał się w blade'echo wagonów. 

— Co to jest podróż właściwie? 

I idąc w stronę oranżerji układał sobie formuł. 

odróży: 

ben Bartan się w przestrzeni, a naokoło zmie- 
nia się wszystko, stosunek między dwiema linja- 
mi, między mną i tym wieczorem, od którego stę 
oddalam w stronę innego wieczoru. A każde ziarn 
ko piasku odbywa swoją jazdę, nie kontrolowaną 
przez nikogo. 

I tylko to, co myślę teraz, nie zmienia odległo. 
ści i idzie ze mną ciągle. 

I wszystko, co pomyślę i opuszczę potem, płyę 
nąć będzie zawsze za mną. 

Jak ogon komety poprzez firmamenty- 

Słońce tryskało z uchylonych szyb cieplarni, 
Zygzakami pryskało w oczy. 

Szedł w stronę oranżerji. Z błyszczących buci 
ków zeskakiwał ciepły piasek ścieżki. 

Zerwał parę bratków. 

Przypomniał sobie, że mamusia szalenie lubi 
bratki. 

Pamiętał to. k 

— Czy tam, na poludniu, też tak dobrze się uda- 
ją, czy nie za ciepło im? i 

Drobniutkie pytania bez celu zastanowiły go 
gięboko. } 

I ujrzał nacle, że we wszystkiem, © pomyślał 
w tej chwili, kryje się smutek. 

Dostrzegł go bez obawy, bez protestu. 

Cieniutkie nitki melancholji wysuwały się ku. 
sząco. Pierwsza pokusa dojrzewania: w majowe 
popołudrie, Z grządek pachniało ciepio, 
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RU Bzórowieniu Skarbu. 


Kiedy zaprzestaniemy drukować marki i kiedy wprowadzimy nową walutę? 


Kraków, w listopadzie. 

Prace w kierunku uzdrowienia naszej waluty 
postępują nieustannie naprzód. Możemy już dzi- 
siaj oświadczyć, iż 
niedaleka jest chwila, kiedy zaprzestaniemy druku 
marki polskiej. 

Jak wiadomo, zaniechanie druku jest podsta- 
nowym warunkiem stabilizacji marki, ta zaś musi 
poprzedzić wprowadzenie nowej waluty i powsta- 
nie Banku Emisyjnego. 

W celu ustabilizowania marki, względnie zanie- 
chanie dalszej inflacji, konieczne jest zdobycie fun- 
duszów na zaspokojenie deficytu w okresie przej- 
ściowym. Deficyt ten zmniejsza się stale dzięki 
zarządzonym. oszczędnościom, dzięki podniesionym 
opłatom kolejowym i pocztowym, wreszcie dzięki 
zwiększonym podatkom. 

Aby uzyskać fundusz zapasowy na czas przej- 
Ściowy, Rząd podjął konferencje z przemysłow- 
cami i rolnikami; chodziło mu w nich o to, ażeby 
przemysł i rolnictwo wpłaciły już teraz raty na 
poczet podatku majątkowego w walutach wyso- 
kocennych. 

Układy te doprowadziły 

do pomyślnego rezultatu. 

Przemysłowcy górnośląscy zobowiązali się do 
b grudnia wpłacić do skarbu Państwa kwotę 25 
miljonów fr. złotych, jako prowizorycznie obli- 
czoną należność za I i II ratę podatku majątkowe- 
go; 15 miljonów fr. złotych mają wpłacić w go- 
tówce, resztę zaś w wekslach, spłacanych w ra- 
tach kwartalnych. 

Wczoraj stanął pomiędzy Rządem a przedsta- 
wicielami rolnictwa układ, mocą którego rolnicy 
wniosą do kasy państwowej dewizy wysokocen- 
ne za produkty rolne, które wyeksportują za grar 
nicę. Wartość eksportu zboża oceniana jest na 16 
miljonów dolarów tj. 80 miljonów fr. złotych, któ- 
rą to kwotę rolnicy wnoszą na rachunek owych rat 
na podaiek majątkowy. 

Dzięki tym zarządzeniom, Rząd uzyska odpo- 
wiednie fundusze na pokrycie niedoboru i praw- 
dopodobnie 

już w ciągu grudnia wstrzyma druk marki. 

Nastanie wówczas okres stabilizacji marki, a je- 
dnocześnie okres stabilizacji cen. 

Przy takiej równowadze dopiero będzie można 
przystąpić do zorganizowania Banku Emisyjnego 
i wypuszczenia złotego. Zasady Banku są znane. 
Jak długo potrwa okres przej: ciowy, przewidzieć 
trudno, można wszakże przypuszczać, że 
powstanie Banku Emisyjnego i wprowadzenie no- 
wej waluty nastąpi w pierwszym kwartale 1924 r. 

Tymczasem Rząd, w celu zwiększenia swych 
wpływów, wydał nowe zarządzenia, aby zdobyć 
waluty wysokocenne. Właśnie wczoraj minister 
skarbu podpisał rozporządzenie, ustanawiające 

cło w złocie na przedmioty zbytku 
importowane do Polski z zagranicy. Lista towarów 
obejmuje 47 pozycji. Ciu w złocie będą podlegały: 
koronki, batysty, jedwabie, kapelusze, likiery, o- 
woce, wina, szampany itp. Rozporządzenie nabie- 
ra mocy w 8 dni od jego ogłoszenia. 

Jednocześnie w Ministerstwie skarbu toczą się 
prace nad 

zorganizowaniem straży skarbowej, 
która w obecnem stadjum jest zdemoralizowana. 


Straż ma być oparta na zasadach dyscypliny woj- 


skowej. 
W związku z wyodrębnieniem Ministerstwa ku- 
lei, które pochlania ogromne koszty i stam wi po- 
łowę deficytu państwowego, w kołach kompeten- 
tnych omawiają konieczność reorganizacji kolej- 
nictwa w przedsiębiorstwo handlowe. A w takim 

razie 
Ministerstwo kolei zostałoby zniesione, a zarząd 
nad kolejnictwem przeszedłby w ręce generalnej 
dyrekcji kolejowej. 4 


Z osiedla wojskowego. 

Z przyznanych przez władze terenów nad Wisłą w 
okolicach Żoliborza pod budowę wielkiej kooperaty- 
wy mieszkaniowej oficerskiej „Osiedle Wojskowe“ 14 
mórg ziemi ławy pieszczystej zostało przeznaczonych 
jako obszary zalewane przy większym poziomie Wi- 
sły, na budowę nowego parku. Tak więc obecne te- 
reny „Osiedla Wojskowego* liczą nie 28 mórg, lecz 
tylko 14. Na obszary te w najbliższym czasie ma być 
złożona cegła, 


à 


„CONTEC KRAKOWSKI" 


Gr. 3. 


Ustawa probiercza. 


Warszawa (TeL od wł. koresp.). 

Główny urząd probierczy w związku z projektem 
ustawy probierczej rozpatruje z przedstawieielami 
przemysłu złotniczego nadesłane w powyższej spra- 
wie memorjały i uwagi. W związku z rozpatrzeniem 
omawianego materjału, Główny urząd przeszle pro. 
jekt ustawy probierczej do dalszego załatwienia przez 

| odpowiednie ministerstwa resortowe i Radę Mini- 


Byłoby jej zdaniem tak poki:rować kolejnic- 
twem, ażeby przyniosło w istocie dochody, a nie, 
jak obecnie, defieyty. 

To wszystko świadczy, że żyjemy w okresi3 
gorącej pracy nad uzdrowieniem skarbu i pod- 
staw naszego życia gospodarczego. Niedługi już 


czas, jak praca ta zacznie wydawać owoc. strów. 
RWE ROK ARKA AE lobe, MAKO OE izy W wow 


Sprawy państwowe i pslifyczne. 


Obrady sejmowej komisji do walki z drożyzną, — Zaliczki na podatek majątkowy. — Kierownik mermmicy pań. 
stwowej. — Ulgowy miesiąc celny, — Objaśnienia do ustawy skarbowej na rok 1924. — Nabożeństwo żałowua 
w metropolitalnej cerkwi za dusze poległych w Krakowie ułanów prawosławnych. 


Sejmowa komisja do walki z drożyzną obradowała nad | sowi walut złotych. 
wnioskiem posła Zaremby i towarzyszy (z P. P. S$.) 
w sprawie zabezpieczenia na rynku wewsętrznym podaży 
towarów pierwszej potrzeby. Po dyskusji postanowiono 
przekazać sprawę podkomisji, która ma zbadać kwestję 
obniżenia ceł od wyrobów przemysiowych i obniżenia 
podatków pośrednich od węgła, nafty, cukru i soli, jak 
również rozważyć sprawę ograniczenia wywozu tych pro- 
duktów. Ponadto przyjęto dodatkowy wniosek pos. War- 
taiskiego (Z. L. N.), polecajacy podkomisji złożenie spra- 
wozdania po porozumieniu się w tej sprawie Z prezydja- 
mi komisji przem.-iandlowej i skarbowej. W skład pod- 
komisji weszli pp.: Chełmiński (Zw. L N.), Knoiho (Ch. 
D.), Baa (Wyzwolenie), Pluta (Piast) i Zaremba 
iP. P. S} 


Warszawa. (PAT). 

Do laski marszałkowskiej zaczęły wpływać druki, sta- 
nowiące objaśnienia do wniesionego już w paździersiiu 
przedłożenia ustawy skarbowej na rok przyszły. 

Część pierwsza, odnosząca się do Prezydenta ''zeQ:y- 
pospolitej wykazuje w dochodach 10240 (obliczenie w 
dziesiątkach tysięcy), rozchody stanowią kwotę 1.827 
i dzielą się na uposażenie Prezydenta i wydatki kance- 
larji cywilnej. Uposażenie Prezydenta wynosi 37.648, 
obliczone jest ono w stosunku do normy z czerwca 1923, 
zmniejszonej na życzenie Prezydenta o 25 proc. 

Druga część budżetu odnosi się do Sejmu i Senatn. 
Dochody wynoszą 2.299, rozchody 2.802. Część *rzecia 
odnosi się do kontroli państwowej, której dział lucho- 

P. vice-premjer  Korfanty kontynuuje pertraktacje | dów nie wykazuje żadnych źródeł, rozchody zaś wyuo- 
z poszczególnymi przemysłami w Sprawie płacenia zali- | szą 1.154, 
czek na podatek majątkowy, w najbliższych dniach od- . 
będzie się konferencja z przedstawicielami gałęzi prze- Na wczorajszem uroczystem nabożeństwie żałobnem w 
mysłu: papierniczego, cukrowniczego, kartoflancgo i spi- | Warszawie w metropolitalnej cerkwi za dusze poległych 
rytusowego. w Krakowie żołnierzy prawosławnych, między *e"ml 
obecni byli: w zastępstwie bawiącego w Spale Prezyden- 
ta Rzeczypospolitej adjutant generalny pułkownik Za- 
ruski, w zastępstwie niedomagającego premjera nodze- 
kretarz stanu Studziński, minister wojny gen. Szentvcki, 
marszałek Senatu Trąmpczyński, wicemarszałek $ejmu 
Gdyk, posłowie, senatorowie, dyrektor departamentu wy 
znań niekatolickich w Ministerstwie wyznań relig. i ośw« 
publ. Piekarski, generalicja, oficer łącznikowy dla spraw 
Senatu į Sejmu podpułk. Petrażycki, wyżsi oficerowie de 

Rozporządzeniem ministrów skarbu oraz przem. i han- , legowani z oszczególnych pułków, stacjonowanych w 
dlu wprowadzony został miesiąc ulgowy dła towarów, | Warszawie. Ósmy pułk ułanów, do którego należeli po- 
które przy wywozie opłacać mają cio w efektywnem zio- | legli Żołnierze, reprezentował majer Edgar Łazarski. Na 
cie. W ciągu miesiąca ułgowego cło może być uiszczane | nabożeństwo zostali ódkomenderowani wszyscy Szereg0« 
w markach, atoli w wysokości odpowiadającej ściśle kur- | wi prawosławni załogi warszawskiej. 


Miljardowe oszustwa A. E. G. 


Dyrektorzy łódzkiego oddziału A. E. G. w spółce i porozumieniu z Berlinem. 
Miljardowe straty Skarbu. 


W uzupełnieniu naszej wiadomości o machinacjach : dane przy zakupie walut w bankach faktury zagranicz» 
podatkowych w łódzkim oddziałe A. E. G., donoszą | ne. Operacje walutowe były przeprowadzone na podsta- 
o dalszych szczegółach tej afery: wie cichego porozumienia się dyrektorów łódzkiego ro- 

Przeprowadzone w firmie „A. E. G.“ rewizje urzędu | syjskiego powszechnego tow. elektrycznego Bernarda 
skarbowego odnośnie danych da wymiaru podatku od | Kuntzego i Konstantego Hardta, z Allgemeine Elektniz- 
zysków biiansowych, wykazały, że towarzystwo od kil- | tats-Gesellschait w Berlinie. 
ku lat sporządzało fałszywe bilanse do wymiaru podat- Porozumienie to przynosiło wspomnianym panom 
ków. OLBRZYMIE DOCHODY W POSTACI PROWIZJI 

W WALUTACH OBCYCH. 

Od dochodów tych nie płacono pedatku dochodowego. 

Ponadto faktury w obcych walutach, fabrykowane na 
miejscu nie były należycie stemplowane, co stwierdzono 
w protokule. 


Jak się dowiadujemy, na stanowisko dyrektora Men- 
nicy Państwowej, organizowanej w szybkim tempie wy- 
suwana jest kandydatura p. Aleksandrowicza obecnego 
vice-dyrektora Głównego Urzędu Probierczego, wybitne- 
go fachowca w dziedzinie medaljerstwa i spraw menul- 
czych. P. Aleksandrowicz prowadzi obecnie prace przy- 
gotowawcze nad organizacją Mennicy. 


Izba skarbowa stwierdziła, iż za rok 1921 towarzystwo 
to wykazało do wymiaru podatku 3 miljony 500 tys. 
mk., gdy tymczasem czysty zysk wynosił 35 milj mk. 
w roku zaś 1922 wykazano 85 miljonów, gdy właściwy 
zysk w 1922 roku wynosił 400 miljonów mk. W ten sam 
sposób postępowano w latach 1919 i 1918 r. Kuntze mianowany swego czasu kuratorem bezpań- 

Oprócz tego jak stwierdziła rewizja przeprowadzona | skiego rosyjskiego powszechnego tow. elektr. jest znaną 
dodatkowo przez delegata Ministerstwa skarbu, towa- | w Łodzi osobistością. f i i 
rzystwo to prowadziło niedozwolone operacje dewizowe, Kontroli nad jego czynnościami nie sprawował nikt. 
wystawiając na posiadanych u siebie formularzach „A. | Naznaczony przez okupantów zarządca przymusowy zo- 
E. G.“ — Berlin, rachunki w dolarach, frankach szwaj- | stał przez władze polskie usunięty i Kuntze został 
carskich i t. d. Obroty w obcych walutach wynosiły | wszechwładnym panem. Panowanie to obecnie się skom- 

DZIESIĄTKI TYSIĘCY DOLARÓW czyło. 
I były ukrywane przed wymiarem podatków. Strat, jakie poniósł skarb. prawdopodobnie na Kan- 

Fakt powyższy ilustruje jaką wartość posiadają skła- | tzem wyegzekwować się nie da. 

e na + TP 


Polska IOWA nandioya l ANOIJĄ i o zniesieniu ograniczeń wyznaniowych ludności żydow- 


skiej, nastąpiło z tego powodu, że p. minister w"zuań 
Warszawa, (tel. od wł kor.) 


religijnych 1 oświaty publicznej pragnie całokształt tyeh 
spraw załatwić jednocześnie. 
Rokowania z rządem angielskim o zawarcie umo- 
wy handlowej Polski z Auglją dobiegają do końca. 


H 
Wywóz kartofii. 
W najbliższym czasie będzie uzgodniony tekst umo- Warszawą (Tel. od wł. koresp.). 
wy. W chwili obecnej pertraktacje prowadzone są 


Min. Rolnictwa uzgodniło z Min. Przem. i Handlu 
w Warszawie z radcą handlowym poselstwa angiel- | warunki wywozu kartofii. Kontyngent wywozowy nie 
skiego, p. Kimensem. 


jest ograniczony. Opłata eksportowa wynosi 12 do 
-Jaj wywozić się nie będzie. 


larów od wagonu (a nie 5 dol., jak proponowano). 
Warszawa. (Tel. wł.) 


Eksporter winien na każdy wagon wywożony posta. 

wić do dyspozycji urzędów aprowizacji krajowej 

Szerzone w kołach eksporterskich pogłoski, że w | 2 wagony ziemniaków po cenie giełdowej. W ten spo- 
b. r. dokonany jeszcze będzie rozdział jednego konty- 

gentu jajczarskiego, nie odpowiadają prawdzie. Jak 


sób wywóz kartofli ma nie przynieść uszczerbku ryn« 
nas informują, tegoroczny sczon eksportowy jajczar- 


kowi wewnętrznemu. 
ski został już zakończony. następuy sezon rozpocznie 
się dopiero w marcu — kwietniu 1924 r. 


Wycofane ustawy. 


Warszzwa. (Tel. od wł. kor.) 
Wycofanie z Sejmu ustaw — o zniesieniu ograniczeń 
kościoła katolickiego w byłyin zaborze rosyjskim 


Poisti honorowy konsulat w Amsterdamie. 


Warszawa, (tel. od wi. kor.) 
Dowiadujemy się że w Amsterdamie ma być utworzo< 
ny konsulat honorowy polski. W związku z objęciem 
tej placówki wymieniane jest nazwisko jednego z wybi- 
tnych przemysłowców holenderskich p. Buckmana preza- 
Ba związku cukrowników holenderskich, 


Myy naj sagi ary ewa dniu 


Były adjutant i przyjaciel osobisty gen. Sikorskiego szpiegiem ? 


| Na odponielzialność „Głosu Lubelskiego“ podajemy, 
wyiętą zei następującą wiadomość z Ostroga: 

Wielkie wrażenie w naszem miasteczku, jak i na całym 
Wotyniu wywołało wykrycie wielkiej afery szpiegow- 
skiej. której motorem jest 

b. adjuiaat i przyjaciel osobisty gen. Sikorskiego, 
niejaki karol Nierzewicz. Wymieniony był dłuższy czas 
ołieerem bataljonów eelnych, po ich zaś likwidacji prze- 


niesiony został do pułku piechoty stacjonowanego w Hru- 
bieszowie. Z końcem sierpnia oficer ten zbiegł, a jak 
obecnie ustaliło śledztwo, zbiegł do bolszewji, na rzecz 
której od dłuższego już czasu uprawiał szpiegostwo. 

Wogóle, jak śledztwo ustaliło, była to cała szajka 
szpiegowska, na czele której stał Nierzewicz, Wiele osób 
jest skompromitowanych, organizacja zas przypomina 
słynny, „Zakordot*. 


Lesenda atamana Muchy. 


kapaży i rabunki na kresach uchodzą mu dotychczas bezkarnie. — Polityczny odcień jego 
rodoiy. — Bandyta i bohater ludowy. -— Sylwetka atamana. 


OJ pownewo czasu nadgraniezne powiaty Rzeczypospo- 
Mej na wscnadzie stały się widownią niesłychanie zu- 
ch i uiastyczktch niemal napadów. Napadom 
6 earwi sprytny bandyta, używający przezwiska 

ha, „Jest on postrachem spokojnej ludności na kre. 


sunl, ZGrganizował sobie wielką bandę, zaopatrzył ją ob- 
iicie we wszełsiego rodzaju broń, 


DO KARABINÓW MASZYNOWYCH WŁĄCZNIE. 
i ugania bezkarnie po kresowych województwach. Od 
„czasu do czosn daje znak życia napadem na dwór pol- 


Ski, rabunkiem poeingu, zastrzeleniem policjanta, albo 
iwreszcie.. odesłaniem należnego podatku dochodowego 
ldo kasy skarbowej w Nowogródku. 

(_ Ostatnio ograbit pociąg osobowy pod Baranowiczami. 

iZamach na pociąg pomiędzy Lachowiczami a Mikaszewi- 

sczami także należy na jego karb zapisać. 

. Rzecz zrozumiała — że napady te wywołują wśród lu- 

dności miejscowej strach paniczny, który wyolbrzy:nia 

się jeszcze bardziej tą dziwną bezkarnością, towarzyszą- 

'cą od tak długiego czasu operacjom Muchy. 

Kto zna te strony, nie będzie się spierał o to, czy osa- 
nictwo wojskowe przez ludność białoruską lub nawet 
olską, zostało przyjęte przychylnie. 

„ Przenikliwy „Mucha“ wykorzystał właśnie ten moment 
mamy teraz prawie codziennie wypadki morderstw lub 
PALENIA ŻYWCEM OSADNIKÓW WOJSKOWYCH, 
tórzy pozbawieni broni giną z rąk członków bandy „Mu- 

ichy“, lub rozagitowanej ludności białoruskiej. Ostatnio 

jcały szereg ohydnych morderstw miał miejsce w okoli- 
each jeziora Narocz. Żadne szczegółowe Śledztwo nie po- 
amogło do wykrycia winnych, a z wysłanego na śledzówo 
oddziału policji zastrzelony został jeden z policjantów, 
óry nieopatrznie oddalił się od swych kolegów. 
Przypisują poza tem Musze poza zwykłym bandyty- 
frmem także pewnego rodzaju robotę polityczną, luspiro- 


zwykł 


waną z poza granicy. Wskazują na to pomysłowość, 
spryt, i zuchwałość. towarzyszące napadom Muchy, do- 
konanym bądź z udziałem liczniejszej bandy, bądź oso- 
biście przez niego samego i nadewszystko ta okolicz- 
ność, że napada tylko na Polaków, grabi mienie tylko 
polskie, podpala dwory również wyłącznie polskie. 

Dzięki temu, że Mucha głosi na wszystkie strony, iż 

GRABI TYLKO „PANÓW“ i „LACHówW*, 
zyskuje sobie poparcie wśród ciemnych chłopów biało- 
ruskich. Wyrasta on na kresach na jakiegoś bohatera 
ludowego i opiekuna biednych. Rozdaje chłopom konie, 
zrabowane po dworach, nierzadko pieniądze, kaptując so- 
bie w ten sposób zwolenników i pomocników, ostrzega- 
jących go przed grożącemi niebezpieczeństwami. 

Co do samej osoby atamana „Muchy“, to jest on po- 
dobno b. sierżantem wojsk polskich: człowiek bezwzgłę- 
dnie inteligentny, znający się nawet na formach towa- 
rzyskich, bo — jak mówi jedna z owych fantastycznych 
legend — w czasie swej niedawnej bytności w Wilnie 

PRZESŁAŁ BILETY WIZYTOWE P. KOMENDAN- 

TOWI POLICJI 
i dowódcy obozu warownego. Ile jest w tem prawdy, 
nie wiadomo T dowiedzieć się niestety będzie bardzo tru- 
dno lub zgoła niemożliwie, bo jeżeli nawet tak i bvło, 
jak o tem mówią, to nikt z tych panów, rzecz zrozu- 
miała, do tego się nie przyzna. 

Podobne opowiadania służą do stwarzania owego pia- 
szeza tajemmiczości i zuchwałości, jakim rad okrywać się 
„Mucha“, niebezpieczny w pierwszym rzędzie nie jako 
bandyta, lecz jako bojowiec ruchu białoruskiego, 
gdyż jest on podobno w kontakcie z t. zw. rządem Ła: 
stowskiego, rezydującym w Kownie. 

Ostatnio pośliznęła się noga Musze. Banda jego zosta- 
ła rozbita, a on sam ledwie z życiem uciekł przez gra- 
nicę sowiecką. 


W szponach handlarzy żywym towarem 


Warszawa, 22 listopada. _ 

Onegdaj uciekły w Warszawie z domów rodzicielskich 
w tajemniczy sposób dwie młode dziewczyny, pracowni- 
iezki igły: 16-letnia Władysława N. i 17-letnia Stefanja J. 
Wszelkie poszukiwania za niemi były bezowocne — 
judało się jedynie ustalić, że wpadły one w sidła agenta 
‘handlarzy żywym towarem, który wywiózł swe ofiary 


Z CAŁEJ POLSKI. 


z Warszawy. „k 

Przed dwoma dniam$* uprowadzone dziewczęta powró- 
ciły — zdołały zbiedz z pod czujnej straży łotra. Opo- 
wieść o tem co przeżyły wstrząsa do głębi. 

W Warszawie poznały one na ulicy niejakiego Szlomę 
Wolmana, pięknie ubranego młodzieńca. :'Wzacały zmę- 
czone z pracy w szwalhi. Młodzieniec zagadał do nich, 


Bardzo dobry tegoroczny urodzaj w Polsce. — Jak pa- 
pieros może pomódz książce? — Statystyka czasopism 


w Polsce. — Przykładna ofiarność Lwowa. — Poznańska wystawa drobiu i gołębi pocztowych — Nowa taryfa 
pocztowa. — Zarzut palenia papierosów może być zniesławieniem. 


„Przy ciągłych, zresztą słusznych, utyskiwaniach na 
ciężkie czasy, marną walutę, drożyznę i t. d., nie powin- 
iniśmy jednak ani lekceważyć sobie, ani pomijać milcze- 
niem faktów, będących zapowiedzią lepszej, choćby czę- 
ściowo, przyszłości. 

_ Takim up. faktem jost tegoroczny, bardzo dobry uro- 
dzaj w Polsce. Przedstawia się on, wedle sprawozdania 
Głuwn. Urzedu Statystycznego, na podstawie wyniku 
dokonywanych omłotów — poprzednio podawane liczby, 
Z ezasu zbiorów nie były dokładne — jak następuje: 

bszenicy — 13.136 tysięcy centn. metr., żyta — 50.065 
tysięcy, jęczmienia — 16.508 tys., owsa — 35.948 tysiący. 

W stosunku do roku ubiegłego zbiór pszenicy jest 
o 15.5 proc. większy, żyta o 18,4 proc. większy, jaczmie- 
sio © 26.6 proe. większy, owsa o 41,1 proc. większy, zaś 
w porównaniu z przeciętną za ostatnie pięcjolecie, przed- 
wijewiv zbiór pszenicy jeszcze jest mniejszy o 22,9 proc. 
żyiu większy o 4,6 proc., jęczmienia większy o 8,7 proc., 
owsa większy o 27,0 proc. 


śnuny literat i komedjopisarz p. Wacław Grubiński, 
pomieścił w jednem z pism warszawskich list, w którym 
rzuca oryginalna 1uyśl opodatkowania palaczów na rzecz 
poiskiej ksiażki, o którą troszczą się ludzie u nas, nie 
stety,. tak mało. 

P. Grubiúski pisze: 

W sklepach tytoniowych panuje ciągły ruch, gdy. 
'w księgarniach obywatel kupujący stanowi rzadkość. 
Czyżby w Polsce, państwie o starej kulturze, artyku- 
łem pierwszej potrzeby był papieros, zaś książka artyku- 
łem potrzeby ostatniej? Ileż to książek możnaby nabyć 
rocznie za pieniądze, puszczone w tym samym czasie 
ız dymem! 

Przyszła mi do głowy paradoksalna cokolwiek myśl, 
'że papieros mógłby przyjść z pomocą książce, Że błęki- 
tny dym powinienby w dzisiejszej sytuacji przyczynić się 
choć trochę do rozpowszechnienia literatury. I że to 
jest łatwe do zrobienia! Nałóg powinien być opodatko- 
:wany na rzecz kultury. A wyobrażam to sobie w sposób 
„bardzo prosty: 

Kto za paczkę papierosów może zapłacić miljon ma- 
jrek, ten może zapłacić i miljon marek sto tysięcy. Niech- 
„by związek ksiągarzy zawarł odpowiednią umowę z mia- 

takim 


godajnymi czyzw kami. ekaglo ji tonu s. EY- 


przychód ze zbiórki można oszacować na 2 miljardy Mk. 


nikiem, że tytoń drożeje np. o dziesięć procent, a zato 
każdy kto złoży pudełka po papierosach, ma prawo o- 
trzymać za odnośną sumę książki według swego wyboru. 

Palacze zagrożą niepaleniem? Najpierw nie wierzcie 
temu, a po drugie: cóżby w urzeczywistnieniu tej groż- 
by było złego? Ale najpewniej rezultat będzie pożyte- 
czny. Bo dzisiaj, po wypalonych papierosach nic nie zo- 
staje palaczowi, gdy w sytuacji naszkicowanej przeze 
mnie, zostanie mu po papierosach — bibljoteka! 


Interesującemi są dane, odnoszące się do statystyki 
czasopism w Polsce, a zestąwione przez Gł. Urząd sta- 
tystyczny. 

Z danych tych wynika, iż w Polsce — mimo niesły- 
chanie trudnych warunków, jakoto: drożyzna papieru, 
robocizny itp. — wychodziło i tak w roku bieżącym cza- 
sopism 810. Z tego na język polski przypada 658, na 
język żydowski 60, rusiński 34, białoruski 8, rosyjski 7, 
niemiecki 33, francuski 3, inne 7. 

Z żydowskich najwięcej w b. Kongresówce — 41, w 
Małopolsce 13. Z niemieckich w b. dzielnicy pruskiej 22. 
Z rusińskich w Małopolsce 30. 

W. języku polskim najwięcej wychodzi w Warszawie 
254, w Małopolsce 153, w b. dzielnicy, pruskiej 97,' na 
Sląsku 7. 

Z ogólnej liczby 810 czasopism na dzienniki przypada 
129, mianowicie w b. Kongresówee 48, w b. dzielnicy 
pruskiej 46, w Małopolsce 20, na ziemiach wschodniej 
11, na Śląsku 4. 

Ciekawa rzecz, że z tej liczby 810 czasopism po rok 
1919 powstało 575, a w latach 1915—1919 powstało 97. 
Z dawniejszych jest tylko 138. 

EJ 


Lwów przodował zawsze innym miastom polskim swą 
ofiarnością na cele publiczne. Że ta ofiarność Lwowiana 
nie zmalała, nawet przy dzisiejszych tak ciężkich warun- 
kach życiowych, świadczy wynik zbiórki, dokonanej kil- 
ka dni temu we Lwowie, na rzecz budowy Il Domu te- 
chników. Zbiórka ta bowiem przyniosła gotówką — 
1.000.650.000 marek. 

Nadto otrzymano wiele darów w naturze oraz pewną 
ilość walut obcych i monet srebrnych tak, że ogólny 


Między. innymi „Oikoas* ofiarował drzewy za vig 
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zawarł znajomość, w pobliskiej kawiarni „zafundował" 
herbaty i ciastek — słowem wieczór spędziły tak miło, 
że gdy zaproponował spotkanie nazajutrz niedoświad- 
czone dziewczęta zgodziły się na to podtrzymania zna- 
jomości. 

Raz, drugi, trzeci spotykano się w różnych kawiar- 
niach — młodzieniec wywierał jak  najkorzystniejsze 
wrażenie. Grzeczny, dowcipny, rozmowny, & przede- 
wszystkiem hojny w fundowaniu. 

Podczas jędnej z pogawędek zręcznie wszczął rozmo= 
wę o ciężkim życiu, małych zarobkach i.. nagle: 

— Ja miałbym, — powiada — dobrą posadę dla pań, 
tylko, że na wyjazd. 

— A czy bardzo daleko? A 

— Nie bardzo. Ale choćby nawet — dla takiej posady, 
warto na koniec świata jechać. 

Zaczął się potem rozwodzić, że zapłata w dolarach, 
a praca lekka, w wielkiej firmie krawieckiej zagranicą. 

Nie nalegał Boże broń. zmienił nawet temat rozmowy, 
a nazajutrz nawet nie wspomniał A w kilka dni potem— 
dziewczęta same go zaczepiły: „co tam z posadą, bo go- 
towe są jechać“, 

Już się niemal kazał prosić, taki był sprytny w fal- 
szywej grze. 

I oto oczarowane panienki zabrały z domu, w tajem- 
e | przed rodzicami trochę bielizny, ubrania i wyru- 
szyły. 

Przez Górny Śląsk na Bytom za fałszywemi paszporta- 
mi przyjechano do Berlina. Tutaj zamieszkano w hotelu. 

Już wtedy w nieszczęśliwych ofiarach obudziły się pe- 
wne podejrzenia. Zmienił się bowiem stosunek do nich 
niezwykło grzecznego dotąd młodzieńca. Szorstko, cza- 
sem ordynarnie się odzywał, wychodząe na miasto za- 
mykał obie na klucz, pilnował, aby nikt obcy do nich się 
nie zbliżał m 

Mimo, że czuwał ustawicznie, Władysławie N. udało 
się jednak rozmawiać przez chwilę z jakimś mieszkań- 
cem w hotelu, Niemcem. który umiał po polsku. 

Ostrzegł on ją, że lepiej nie ufać temu młodzieńcowi, 
bo bardzo podejrzanie wygląda, właśnie przez Berlin 
wiedzie droga którędy handiarze wywożą dziewczęta na 
europejskie i amerykańskie targowiska. p 

Jeszcze tej nocy nieszczęśliwe ofiary miały BĘ przeko- 
nać, że wpadły w szpony wyrafinowanego łotra. nocy, 
gdy się rozbierały, ahv się do snu ułożyć, podsłyszały, 
rozmowę w sąsiednim pokoju. „Opiekun* ich rozmawiał 
z jakimiś jegomościami o nich właśnie. Z rozmowy tej 
wynikało, że ludzie ci przez jakąś szczelinę oglądają 
dziewczyny i wiodą jakby targ o nie, coś sobie tłómączą, 
sprzeczają się i t. d. „a 

Dziewczęta zgasiły światło u siebie w pokoju i wiedy, 
dopiero ujrzały promień światła dobywający Slę prze% 
niewielki otwór w ścianie do pokoju sąsi+ dniego.: 

Całą noc nieszczęśliwe szeptem radziły, jak Się wy- 
dobyć z sideł. Nazajutrz korzystając z nieuwagi asen- 
ta — uciekły, po długiej tułaczce wróciły, do Warszawy, 
ocalone od hańby i poniewierki, 


Naftowi fachowcy z Ameryki w Poiste. 


Warszawa. (Tel. od wł. kor.), 
Tow. naftowe „Limanowa“ sprowadziło ze Stanów Zje 
dnoczonych techników i wiertaczy dia przeprowadzenia 
na swych terenach nowych poszukiwań Źródeł nafto- 
wych. . 
Technicy ci onegdaj z Gdańska wyruszyli dv Mało- 
polski do Borysławia. 


50 miljonów Mkp. Koncern „Dabrowa“ złożył kwotę 150 
miljonów, a Era M w instytucje uzu zbiórka 
w dniach najbliższych. 


Wiadomość dla hodowców drobiu i gohi pocztowych: 

Od 4—6 stycznia 1924 r. odbędzie się w Poznaniu dru- 
ga wszechpolska wystawa drobiu i gołębi. 

Z tej okazji organizuje szefostwo łączności DOK., Vu 
wystawę gołębi pocztowych oraz różnego ptactwa 1 zwie 
rza drapieżnego, wogóie wszystkiego, eo sprzyja lub 
szkodzi zdrowiu, rozwojowi i życiu gołębia. 

Dla skompletowania tej wystawy zwraca się szefostwo 
łączności z prośbą do osób, posiadających drapieżne 
ptaki i zwierzęta wypchane, a mogących okazy te wy- 
pożyczyć na czas R aby zgłosiły Się 0% 
lub osobiście, do stacji gołębi pocztowych mr. © w Po- 
znaniu, ul. Grunwaldzka i podały, co mogą wystawić, 
Wszelkie koszta związane z „= i stawieniem 
eksponatów ponosi, zależnie od umowy, szelostwo łącz- 
ności. 

e 

Z dn. 1 grudnia br. wchodzi w życie, wedle komuni- 
katu Min. poczt i telegrafów, nowa taryfa pocztowa, któ- 
ra odpowiada 100 do 200 procentowej podwyżce, 

Tak więc, opłata za list zwykły obrotu wewnętrznego 
do wagi 20 gr. wynosić będzie 25.000 mk.; za kartkę — 
15.000 mk.; za widokówki i druki do wagi 25 gr. 2.500 
mk.; za próbki towarów do wagi 100 gr. — 15.000 mk.; 
za paczki do 1 kg. — 40.000 mk.; do 5 kg. — 160.000 
mk.; za polecenie, za zwrotne poświadczenia odbioru 
i zwrotne poświadczenia wypłaty — po 25.000 mk.; za 
reklamacje — 25.000 mk.; za doręczenie osobnym posłań 
gem (express) — 100.000 mk. i 

Opłata za list obrotu zagranicznego wynosić będzie 
50.000 mk.; za kartkę — 30.000 mk.; za druki: zą każde 
50 gr. — 10.000 mk. ; 

Taryfa telegraficzna podwyższona zostanie o 100 proc. 
(za słowo 20.000 mk.); taryfa telefoniczną — przeciętnie 
a 150 procenź, ` 

Rozmaite są zapatrywania na to, co można uważać 
za zniesławienie. Np. sąd pokoju w Łomży rozważał pro- 
ces dwóch Janklów. Jeden Oskarżył drugiego, że go 
zniesławił, opowiadając o nim w bóźniey, jakoby palił 
papierosy w sobotę. Sędzia wymierzył oskarżonemu Jan- 
klowi karę w wysokości 500.000 marek, ponieważ nie 
mógł dowieść, iż jego przeciwuik dopuścił się „yrzeszne- 
go palenią". 
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Nian podejmą natychmiast kontrolo wojskowa w Niomczerh! 


Nota Poincarego w imieniu konferencji Ambasadorów do Niemiec. 
; Ą 2 Paryż (PAT) 

W imieniu konferencji ambasadorów Poincare wystosował wczoraj wieczorem do niemieckiego 
cze d'affaires von Hoescha pismo o treści poniższej, prosząc o przesłanie go rządowi niemiec- 

jemu. 

Sojusznicy — głosi pismo — przyjęli do wiadomości oświadczenie rządu Rzeszy, iż nie zamierza 
on bynajmniej kwestjonować swoich zobowiązań, wynikających z traktatu. Państwa sprzymierzone 
konstantują jednakże, że rząd Rzeszy w dalszym ciągu wysuwa argumenty, mające na celu prak- 

rezne uchylenie się od poddania się kontroli wojskowej. Rząd Rzeszy, mówiąc o udziale oficerów 

"irancuskieh i belgijskich w pracach kontrolnych nie ponosi wprawdzie konieczności przestania tych 
prac, podkreśla jednak, że wznowienie prac komisji mogłoby zwiększyć trudności wewnętrzne pań- 
stwa i spowodować nieuniknione wypadki. Konferencja zwraca więc uwagę rządu Rzeszy, że dzia- 
łalność kontroli została przerwana od szeregu miesięcy i w związku z tem uważa za zbyteczne wska- 
zywać na powagę obecnej sytuacji. Konferencja ambasadorów wyraża przypuszczenie, Że raczej 
czynienie trudności dła komisji w wykonaniu powierzonego jej zadania może przyczynić się do 
wywołania zamętu i zwiększyć te trudności, o których wspominał rząd Rzeszy. 

„. Państwa sprzymierzone nie mogą się zgodzić na to, aby wznowienie prac komisji kontroli było 
źródłem nowych trudności i incydentów. Nietylko dłatego, iż znaczna część tych prac z natury rze- 
czy wykonywana jest w warunkach nie mogących stworzyć pretekstu do jakichkolwiek incyden- 
tów. Konferencja oświadcza, że kontrola, o czem rząd Rzeszy wie doskonale, zawsze w wykony- 
waniu swoich czynności ma na względzie ułatwienie zadania władzom niemieckim, tak, iż można 
polegać pod tym względem na jej takcie, 

Państwa sprzymierzone widzą więc w całej rozciągłości konieczność utrzymania praw komisji 
dla kontroli wojskowej i Komitetu, sprawującego nadzór nad lotnictwem. Państwa sprzymierzone 
zwracają uwagę rządu Rzeszy, że skoro wspomniane organy zawiadamiają stosownie do regula- 
minu ustalonego w porozumieniu z władzami niemieckiemi rząd Rzeszy o zamiarze dokonania wizy- 

, tacji, rząd ten winien ściśle według postanowień traktatu, udzielić komisjom międzysojuszniczym 
wszelkich niezbędnych ułatwień dła wykonania ich prac. 

Wobec powyższego, sprzymierzeni postanowili, iż działałność kontroli wojskowej i nadzoru 
nad lotnictwem zostanie wznowiona niezwłocznie w warunkach, które przewodniczący komisji kon- 
troli i nadzoru lotnictwa podadzą do wiadomości rządu Rzeszy. W razie czynienia przeszkód przez 
władze niemieckie albo obywateli niemieckich, państwa sprzymierzone zastrzegają sobie przed- 


sięwzięcie środków, mających na celu zapewnienie wykonania traktatu. 


ola Konferencji Ambasadorów w sprawie powrotu h. kronprinta 


Paryż (PAT). 


Tekst drugiego pisma w sprawie powrotu Kronprinza, wysłanego przez Połncarego do niemieckiego 


4 charge d'affaires w Paryżu, von Hoescha, brzmi: 


Rząd Rzeszy w nocie swojej z dnia 10 bm., doręczonych przez charge d'affaires von Hoescha, zawiado- 
mił konferencję ambasadorów w odpowiedzi na pytanie z dnia 9 bm., że upoważnił przedstawiciela Nie- 
miec w Hadze, aby wydał byłemu następcy tronu paszport na powrót do Niemiec. Oświadczenie to 


sprzymierzeni przyjęli do wiadomości, 


Skądinąd państwa sprzymierzone powiadomione były o treści pisma, jakie charge d'affaires von Ho- 
esch złożył w dniu 18 bm, podsekretarzowi stanu Peretti'emu della Rocca, z prośbą o podanie tego pisma 


do wiadomości Poincarego. 


Państwa sprzymierzone przyjęły do wiadomości oświadczenie zawarte w dokumencie Hoescha, doty- 


Sinobrody w kobiecem wcieleniu. 


Z sensacyjnego procesu w Meksyku. 


„ Sala sądu karnego w Meksyku. Żądne sensacyjnych 
dreszczów iłumy mieszkańców stolicy. Dziennikarskie 
stoły oblepione korespondentami największych pism Me- 
ksyku, Stanów Zjednoczonych, Kanady. Nazajutrz wie- 
loszpaltowe depesze, świecące jaskrawością tytułów roz- 
niosą wieści o przebiegu procesu po całej drugiej pół- 
kuli Z natarczywością rzucać się będą przechodnie na 
sprzedawców gazet, wyrywając sobie z rąk dzienniki, 
szukając nerwowo okiem odpowiedzi na swoją ciekawość, 

Nic dziwnego. Przed sądem 
ROZGRYWA SIĘ DRAMAT PEŁEN NIESAMOWITYCH 
é DRESZCZY, 
dziwny w Swej tajemniczości, skalą swego napięcia ^rze- 
wyższający to, co notowały kroniki kryminalistyczne od 
wielu pokoleń. Wielki proces Landru., który niedawno 
jeszcze $mocjonował świat cały, blednie wobec tej stra- 
sBznej, okrutnej historji, której bohaterką jest młoda, 
dwadzieścia lat licząca, Meksykanka, nazwiskiem Ewa 
Gonzales. 

Siedzi na ławie oskarżonych piękna, tajemnicza. Prze- 
cudne rysy jej twarzy — jak pisze sprawozdawca jedne- 
go z amerykańskich dzienników — 

STĘŻAŁY W NIERUCHOMEJ MASCE, 
a ma pokryć to, co się we wnętrzu jej duszy roz- 
a, Ślicznie wykrojone, płonące namiętnością usta 
rły jakby w napoły rzewnym, napoły ironicznym 
miechu. Okalające głowę czarne, hebanowe włosy, roz- 
rzucone są w umyślnym, dodającym wdzięku, nieładzie. 
Duże, ciemno-granatowe oczy, Zapatrzone w dal, jakby 
w rzewnem, tęsknem rozmodleniu stoją w  jaskrawej 
sprzeczności z czynami, które ją tu na ławę oskarżo- 
ayen Przywiodły. 
0 


BURZLIWĄ PRZESZŁOŚĆ 

ma za sobą ta dziewczyna o twarzy rafaelowskiej Ma- 
donny, obdarzona w Meksyku przydomkiem „wielkiej mi- 
łośnicy'. Trzystu kochanków przewinęło się, jak wieść 
głosi, przez wytworne salony Luz Gonzalez, w ciągu jej 
krótkiej lecz błyskotliwej karjery. Czterdziestu z nich 
przeszło przez salę sądową jako świadkowie w procesie .. 

Jakież są dziex: tego trującego kwiatu, wyrosłego na 
bagnie meksykańskich stosunków? Mając 14 lat, zaczęła 
zbierać pierwsze laury jako tancerka w nocnym kaba- 
recie. Wsród swych wielbicieli miała najpierwsze 030- 
bistości Meksyku.. Po pewnym czasie zwróciła na siebie 
azczególniejszą uwagę. Zaczęto szeptać, że jakiś 

ZŁY UROK RZUCAJĄ JEJ CIEMNE OCZY, 


Mężczyzn, należących do jej miłosnego orszaku, zaczę- 
ły coraz częściej spotykać nieszczęścia. Kilku z nich zgi- 
nęło bez śladu w tajemniczy sposób. Mimo energicznych 
wysiłków policji nie udało się rozświetlić zagadki. Ro- 
PZ ich przywdziały żałobę... 

kilka miesięcy potem jednego z jej licznych sman- 
tów, syna amerykańskiege multimiljonera, Shelleya zna- 


leziono i 
ZAMORDOWANEGO SZTYLETEM 

w jednym z wesołych lokali Meksyku. Zabójcy nie odna- 
leziono. Zaledwie przycichła ta sprawa, gdy nowy stra- 
szny mord wstrząsnął umysłami ludności Meksyku. Tym 
razem w grę wchodziła trucizna. Znów sprawca pozostał 
obłokiem iajemnicy spowity, znów cios dotknął jednego 
z kochanków uroczej tancerki Gonzales.y 

Ten dziwny związek tragicznych przypadków z nazwi- 
skiem „Wielkiej Miłośnicy“ był tak oczywisty, że nie 
mógł się nie rzucać w oczy. Policja otoczyła ją niewi- 
dzialną opieką... Ale dopiero szczęśliwy traf lub raczej 
nieostrożność zbrodniarki pozwoliły zdemaskować w czę- 
Ści jej okrutne praktyki i sprawiedliwości 

OKUĆ PIĘKNE RĘCE TANCERKI W KAJDANY. 

W okolicach nadmorskiej mieściny Jalape znaleziono 
trupa mężczyzny, ze strasznie porąbaną głową. Zabito go 
uderzeniem jakiegoś ciężkiego przedmiotu. Zwłoki mor- 
derca porzucił w przydrożnym rowie. W zabitym roz- 
poznano jednego z przyjaciół Gonzales. Poprzedniego 
dnia widziano go w jej towarzystwie w Meksyku. 

Po żmudnem śledztwie zdołano ustalić numer anta, 
które przywiozło na miejsce wypadku tragiczną iego 
ofiarę. Ustalono również, że wyjechał on w towarzystwie 
drugiego mężczyzny i jakiejś zawoalowsnej damy. Szo- 
fer, który prowadził samochód zeznał, że towarzystwo 
całe wysiadło opodal Jalapa i odprawiło auto, chcące 
spacerem dojść celu swej podróży. Konfrontacja szofera 
z tancerką pchnęła Śledztwo na zdecydowane tor” 

BO POZNAŁ ON W NIEJ OWĄ TAJEMNICZĄ DAMĘ. 

Tancerkę natychmiast osadzono w areszcie. Lecz fakt 
współudziału w zbrodni stał się dopiero punktem wyj- 
ścia śledztwa, które odsłonić miało niebawem wiele nmo- 
wych, groźnie tajemniczych szczegółów. 

Napróżno starano się wydobyć z tancerki nazwisko 
jej tajemniczego wspólnika, którego ręką dokonała zbro- 
dni. Osłoniła się murem milczenia. Nie chciała dawać ża- 
dnych odpowiedzi. Tylko pokątna 

PLOTKA, TUŁAJĄCA SIĘ PO MEKSYKAŃSKICH 

SALONACH, 
wskazywała palcem pocichu na jednego z wyższych do- 
stojników armji, który był ostatnim kochankiem Gonza- 
les. Lecz na tych nikłych podstawach trudno było spra- 
wiedliwości budować. i 
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czące zrzeczenia się kronprinza praw do korony, pras 
kiej i cesarskiej i formalnego zobowiązania się rzą u 
Rzeszy do nieudzielania zezwolenia na powrót 18 
Niemiec b. cesarza Wilhelma. Sprzymierzeni stwier- 
dzają, że rząd Rzeszy komunikując Francji tai ie zrze 
czenie się wspomnianych praw przez krosprinzą, pod 
pisane dn. 1 grudnia 1918 roku, zaznaczył w ten spo- 
sób, że uważa ten akt zrzeczenia się za pozostający, 
w mocy i że nie dopuści do jego unieważnienia. 

Jednocześnie rządy sprzymierzone stwierdzają, że + 
Niemcy pragną uchylić się od wojskowej koniroli 
międzysojuszniczej i powołują się w tym względzie | 
na trudności sytuacji wewnętrznej i na ewentualne 
niepokoje, jakie zaprowadzenie tej kontroli wywołać 
by mogło w Niemczech. Jednocześnie zaś zezwalają 
z całą świadomością doniosłości sprawy na powrót 
kronprinza, nie mogąc oczywiście nie zdawać s” 
bie sprawy z tego, że powrót jego na terytorjum Nie 
miec może spowodować poważne  konilikty dłą 
państwa niemieckiego, zarówno z punktu widzenia po 
lityki wewnętrznej, jak i zagranicznej. 4 

Wobec tego państwa sprzymierzone widzą się zmt 
szone do zawiadomienia Rzeszy, że czynią ją całko” 
wicie odpowiedzialną za wszelkie konsekwencje, m | 
gące wyniknąć z faktu zezwolenia byłemu kronprins 
zowi ua pobyt w Niemczech. Sprzymierzeni uważają 
za swój obowiązek zwrócić uwagę rządu Rzeszy na 
niebezpieczeństwo, które mogłoby zmusić państwa 
sprzymierzone do porozumienia się w sprawie podję» 
cia odpowiednich środków dla uniknięcia wspomnia4 
nego niebezzieczefńistwa. 


B piemjer saski Japownikiem. 


Drezno (PAT) 
Były saski prezydent ministrów Zeigner na rozkad 
prokuratorji został aresztowany i odsiawiony do więk 
zienia śledczego. Aresztowanie pozostaje w związku 
z zarzutem przekupstwa, podniesionym w ostaiiną 
czasie przeciwko Zeignerowi. i 


Republika reńsko-westfalsta, 
à Düsseldorf. (AW). > 
Według Havasa ruch separatystyczny objął dwie gmi= 
ny okr Landau. Ogłoszone w nich republikę reńsko= 
wesifaiską, ni 


Sympatje króla hiszpańskiego dla Polski. 
„Blok „P. Rzym. (PAT). 

Podczas przyjęcia w Kwirynaie przez króla AHonsa 
korpusu dyplomatycznego powszechną uwagę zwrócił 
fakt iż król dłuższy czas około 20 minut rozmawiał % 
posłem polskim Zaleskim. Król prowadził rozmowę na, 
temat polityki ogólnej, poczem dał wyraz swoim uczus 
ciom sympatji dla Polski. 


Zarządzono rewizję w mieszkania „Wielkiej Miłośnicy”: 
Przewertowano jej wszystkie papiery. Lecz i tu trudno 
było wysłannikom policji natrafić na zdecydowane ślady. 
Znaleziono tylko ogromny album, w którym tancerka 
kolekcjonowała fotografje swych byłych kochanków. Ot, 
taka sobie fantazja kobieca. 

Lecz przy przeglądaniu albumu dziwne spostrzeżenić 
uderzyło jakby obuchem zebranych. Oto c 
PEWNE FOTOGRAFJE BYŁY NAZNACZONE CZER”* 

WONYM KRZYŻYKIEM. 

Co znaczą te tajemnicze i niezrozumiałe znaki? Ce 
przez to chciała ich autorka wyrazić? Przy bliższem ba- 
daniu stwierdzono, że ów symbol śmierci określał tych 
właśnie amantów, którzy zginęli w tragiczny i zagad- 
kowy sposób. interpelowana w tej sprawie tancerka nai- 
wnie wyjaśniała sędziemy śledczemu, że bawiąc się po- 
głoskami o związku jej osoby ze Śmiercią wielbicieli, zro- 
biła raz w przystępie dobrego humoru przegląd swych 
dawnych kochanków, znacząc pomariych krzyżykiem, 
Badała poprostu, o ile plotki o 

UROCZNEM DZIAŁANIU JEJ OCZU 
mają jakąkolwiek podstawę. 

I aczkolwiek publiczna opinja oskarżała uroczą Lu 
Gonzales o to, że mordowała niewygodnych jej już wiel- 
bicieli rękoma tych, co mieli ich miejsca zająć, w proce- 
sie, poza uprzednio skreślonym wypadkiem, nie zdoła- 
no nie więcej udowodnić „Wielkiej Miłośnicy“. Nie bra- 
kowało daleko idących poszlak, zbywało wszakże kon- 
kretnych dowodów jej winy. 

Na nic się zdały żmudne, męczące badania świadków, 
obfitujące nieraz w skandaliczne i niepozbawione pikan- 
terji szczegóły. Jak sensacyjnym był proces, wystarczy, 
powiedzieć, że piękną tancerkę oskarżono równieź 
o współudział w morderstwie 

SŁYNNEGO WODZA MEKSYKAŃSKIEJ REBELJI, 
generała de Villa. które niedawno jeszcze było politycze 
ną sensacją dla obu półkuli, I ono wszakże zostało ua4- 
dal w obłok tajemnicy spowite. 

Po kilku dniach rozpraw sąd ogłosił wyrok. Dwars- 
ście lat ciężkiego więzienia! 

Posągowo piękną Luz Gonzales przyjęła ze spokojem 
decyzję przedstawicieli Temidy. Tylko w jej dużych 
czarnych oczach zabłysło coś, jakby łza smutku, za swo- 
jem złamanem istnieniem. Nawet twardzi. surowi zwy» 
kle sędziowie, nie bez wzruszenia patrzyli na piękność, 
skązaną na uwiąd za więzienną kratą. Mimo świadomo- 
ści, jak okrutnemi zbrodniami obarczone jest sumienie 
tej młodej, demonicznej dziewczyny, niejeden z widzów 
dał się powodować współczuciu. Taką to jest już bowiem 
męska Batura, że patrzac na urodę ciała, lubi za” mi- 
mać o ohydzię duszy, 
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„GONIEG ERAROWSKRIE 


(deo | Wioczarkiewitza. 


Sprytny gracz. — Humorystyczne wsypy Wieczorkiewicza. — Absolutnie nie... = Materiały 
wybuchowe na sali. — Sensacyjne zeznania Stanisza. — Sybwencjonowanie terrorystów 
przez jedno z; państw ościennych. 


Ciekawe są przesłuchania oskarżonych: Bagińskie- 
ge Í Wieczorkiewicza. 

Bagiński daje wyjaśnienia obszerne, lecz powoli, po 
namyśle. Widać, że przyszykował się do procesu, że 
umiejętnie stara się zatuszować każde owo słabe miej- 
sce, natomiast zręcznie uwypuxla to, co przemawia 
na jego korzyść. Bagiński, to niezawodnie człowiek 
mądry, sprytny, przeszedł szkołę bajecznej konspi- 
racji, wie nietylko o tem, jak trzeba konspirować, 
lecz także, jak się zachowywać na własnym proce- 
sie. O tem kiedyś P.P.S. wydawała specjalne bro- 
szurki instrukcyjne. Mówi, stale oglądając się, jakby 
się bał, że go ktoś podstuchuje. 

Opowiada o przebiegu swej służby w Cytadeli. Miał 
do czynienia z materjałami wybuchowymi. Wieczor- 
kiewicza zna z organizacji P.0.W. Razem z nim pra- 
cował, bo Wieczorkiewicz był komendantem powia- 
tu. Współpracował też z nim na terenie milicji ludo- 
wej. Częściej się widywał z nim podczas likwidacji 
milicji ludowej. Do żadnych organizacji terorystycz- 
nych nie należał, nie był też w żadnej partji, aczkol- 
wiek, będąc w związku „Strzeleckim“, ideowo cał- 
kiem z nim się solidaryzował. Maślińskiego zna od 
roku 1918, poznał go w milicji ludowej, uważał go za 
człowieka ideowego, za członka P.P.S. 

Po pauzie przystąpiono do 
PRZESŁUCHANIA DRUGIEGO OSKARŻONEGO, 

PPOR. WIECZORKIEWICZA, 

który dał w zwięzłych słowach swoje curriculum vi- 
tae ze szczególnem uwzględnieniem służby wojsko- 
wej. Zapewnił zarazem, że do żadnej politycznej or- 
ganizacji jawnej czy tajnej nie należał od chwili wstą- 
pienia w szeregi wojskowe. Z por. bagińskim zawarł 
znajomość już w wojsku w r. 1919, znajomość ta jed- 
nak była bardzo luźna. 

Kiedy zaś przew. pułk. Daniec przez stosowne py- 
tania skierował osk. Wieczorkiewicza do zeznań o 
Annych „znajomych“, wśród których na pierwszy plan 
wybił się między innymi komunista Marjański, oka- 
zało się, że oskarżonemu trzeba dać czas do namysłu. 
Wieczorkiewicz nie może wytłómaczyć celu swych 
„przejażdżek kolejowych, o których rozpowiada „duby 
smalone*, któremi wywołuje salwy śmiechu homery- 
cznego wśród audytorjum. 

Indagowany przez przewodniczącego o celu podró- 
ży do Tarnowa, twierdzi, iż podjął ją wskutek listu, 
otrzymanego od jakiejś nieznajomej niewiasty z Tar- 
„nowa, która wyznaczyła mu spotkanie na dworcu 
kolejowym. , 

Naogół osk. Wieczorkiewicz zaprzecza wszystkiemu 
Ad wszystkim. 

s — Czy przyznaje się pan do winy? 

— Absolutnie nie, panie pułkowniku! 

— Czy należał pan do jakiejś organizacji terory- 
stycznej? l 

— Absolutnie, nie.. 

Ciągle odpowiadał „absolutnie*, 

t ABSOLUTNIE TEŻ „WSYPAŁ SIĘ“ 
I — co najgorsza dla obu podsądnych — wsypał swo- 
jego koleżkę, Bagińskiego. 

— Qzy Maśliński przywiózł 
by? — pyta pułk. Daniec. 

— Bomby?... powtarza echowo oskarżony. 

— A czy dawał panu może bomby niejaki Wasi- 
iewski? 

— Absolutnie niel 

— (zy dał pan Maraszkowi pakiet z poleceniem, 
aby go zatopił w Wiśle? 

— To jest kłamstwo! 

— Skąd wzięły się w mieszkania pańskiem granaty 
ręczne? 

— Używałem na ryby... 

Odpowiedzi osk. Wieczorkiewiecza budzą żywą we- 
sołość na sali. Obrońca jego, adw. Przeworski, spieszy 
z sukursem: 

— Czy w dniu wybuchu w Cytadeli śpiewał pan 
„Czerwony Sztandar*? 

— Może nawet śpiewałem, dalem nie nie wiedział 
wtedy o wybuchu... (?1) 

DRUG. DZIEŃ ROZPRAW 
w tym sensacyjnym procesie, rozpoczęto uzupełniają- 
cem wyjaśnieniem oskarżonego Bagińskiego, nie za- 
wierającem naogół żadnych nowych szczegółów, ob- 
jętych już aktem oskarżenia, oprócz jednego, że 30 
nabojów, znalezionych u niego, były własnością ko- 
legi jego, kapitana Zosla. 

W tej chwili następuje E 

W SALI KONSTERNACJA.. 


panu z Warszawy bom- 
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Przewodniczący bowiem zarządza ustawienie na sto- 
le sędziowskim niektórych dowodów rzeczowych, w 
postaci przedmiotów o charakterze wybuchowym. jak 
żelatyna, trotyn, lonty, t. zw. „„maszynka piekielna* 
itp. Mniej odważni słuchacze i nerwowego usposobie- 
nia trwożą się i odzyskują zupełny spokój dopiero Zz 
chwilą, gdy ekspert-pyrotechnik, na pytanie prze- 
wodniczącego, zapewnia nieszkodliwość owych zbro- 
dniczych narzędzi w tej postaci, w jakich się obecnie 
znajdują. 

W toku badania Bagińskiego, przedstawiciel urzę- 
du publicznego okazuje drugiemu oskarżonemu, Wie- 
czorkiewiczowi walizkę, zawierającą dużych rozmia- 
rów bombę i zapytuje, czy ją zna, czy ją miał w rę- 
ku i kiedy? 

— Absolutnie nie znam i nigdy w ręku nie miałem 
— brzmi stanowcza odpowiedź oskarżonego. 

Ta sama odpowiedź „absolutnie“ następuje wtedy, 
gdy okazują oskarżonemu inne przedmioty wybu- 
chowe. * 

W dalszym ciągu zeznaje oskarżony Bagiński, któ- 
ry na zapytanie przewodniczącego i prokuratora nie 
może wytłómaczyć okoliczności, co do znalezionych 
u niego 3 numerów gazety „Polska Zbrojna“, w którą 
zawinięte były materjały wybuchowe, jak również 
ì co do ujawnionych u niego — w większej ilości — 
rewolwerów i nabojów. 

Rewolwery gromadziłem — mówi osk. Bagiński — 
jako amator... 

O godz. 1-szej po poł. odbywa się szczegółowo ba- 
danie najgłówniejszego w sprawie świadka, komisarza 
p. p. w Częstochowie, p. Stanisza, do którego doszła 
pierwsza wiadomość o osobach cywilnych i wojsko- 
wych, biorących współudziął w zamachach terory- 
stycznych, jako też o przygotowujących się dalszych 
zamachach, 

Naogół biorąc, zeznanie to jest nadzwyczaj obciąża- 
jące dla współoskarżonego Wieczorkiewicza., 

Opowiada między innemi o zaobserwowaniu w ka- 
wiarni Zakopiańskiej w Krakowie Wieczorkiewicza i 
współtowarzysza jego — blondyna, wspomina o zrze- 
szeniu terorystycznem subsydjowanem przez jedno z 
państw ościennych, lecz o tem jawnie mówić nie 
może; uczyniłby to — przy zamkniętych drzwiach. 
Zresztą o tem subsydjowaniu mówił świadkowi Cech- 
nowski. 

Gdy Cechnowski wszedł do mieszkania Wieczor- 
kiewicza, nie miał z sobą żadnych paczek, gdy zaś 
wychodził — miał paczkę dość dnżych rozmiarów, w 
której znajdowała się bomba. 

Sąd na wniosek adw. Przeworskiego udaje się na 
naradę w kwestji dalszego badania świadka Stani- 
sza przy drzwiach zamkniętych. 

Chodzi tu o sprawę subsydjowania zrzeszenia te- 
rorystycznego przez jedno z państw ościennych. 


esen nocy letniej. 


Zamiast recenzji. 

Właśnie — po krwawych dniach haniebnej rzezi 
krakowskiej — jest pora na to, aby społeczeństwo 
zgnębione i znękane, podnosić na duchu — wielką 
sztuką narodową, aby je krzepić i pocieszyć. 

Jak to zadanie spełnia teatr miejski pod dyrekcją 
Teofila Trzecińskiego? 

Właśnie na taką chwilę wybiera wesołą, karna- 
wałową niemal sztukę Szekspira, napisaną kiedyś 
na ślub skarbnika korony angielskiej, Tomasza He- 
neages'a, „Sen Nocy Letniej“. Nigdy nie posądzałera 
p. Trzcińskiego o nadmiar patrjotyzmu. Ale wysta- 
wiać w obecnym nastroju „Sen Nocy Letniej" jest 
conajmniej nietaktem. A może się mylę. Wszakże jest 
w tem pewna metoda. 

ilekroć bolszewicy urządzili większą rzeź inteli- 
gencji, tylekroć teatry bolszewickie musiały grać naj- 
więcej wesołe i błazeńckie farsy. W Krakowie mamy 
to samo. Teatr miejski zostaje przecież pod zarządem 
tego samego osławionego prezydjum miasta, którego 
sympatje dia krakowskich Szełów nie ulegają dziś 
żadnej wątpliwości. Fan Trzeiński należy przecież 
do tej samej mafji kiereńszczaków, którzy nawę kul- 
tury narodowej prowadzą wprost w błoto bolszewic- 
kie. Więc nie dziw, że repertuar miejskiego teatru w 
Krakowie stara się on jak najbardziej zbliżyć do re- 
pertuaru teatru — w Moskwie. 

Kiedy w Rzymie Mussoliniego wszystkie teatry 
grają dziś bohaterskie dramaty Akieri'ego, to w Kra- 
kowie, w skiereńszczałym Krakowie — po krwa- 
wych zaiściach ulicznych krzeni sią publiczność wi- 


Zakłady Elektryczne „VERTEX“ 
WARSZAWA, Marszałkowska Nr. 88, 


a E 
dokiem podkasanych muz. Tego bowiem wymaga 
recepta towarzyszów — z Moskwy. 

Trzeba, aby obywatele krakowscy, którzy już 
wszystko darowałi naszym szelokratom z wyjątkiem 
jednego tylko uszkodzenia elektrowni, gdyż musieli 
przy świecach spożywać we wtorek kolację, aby d 
obywatele krakowscy co prędzej zapomnieli nawet 
i o tej małej przykrości. Niech się im zdaję, że ta 
wszystko, co się w ów potępieńczy wtorek zdarzyło: 
było snem tylko wprawdzie przykrym, ale snem. Zus 
pełnie tak samo, jak w „Śnie Nocy Letniej". 

Kiedy więc zobaczą w loży miejskiej p- witepre+ 
zydenta Bobrowskiego, rozpartego na aksamitnym fos 
telu, 'pomyślą: to niemożliwe, aby ten niewinny człġs 
wieczek mordował „naszych“ ułanów! Gdzież takies 
mu „kulturalnemu* panu do — Szeli?... i zapomnę 
o wszystkiem. 

Bawcie się więc poważni obywatele wesołą, ko: 
dją Szekspira, bo to wszystko snem tylko było. + 


Nie trzeba, byście psuli sobie wieczór, myśląc, ża 


tam jakaś organizacja ćwiczy się w strzelaniu do war 
szych brzuchów kulami dum-dum. Niech ci dziejni 


strzelcy spokojnie wprawiają się w bratobójcze rze- 


miosło! Nie brońcie dobrym chłopcom szlachetnej 
rozrywki. 

Patrzcie na pogodną komedję Szekspira i uozcja 
się z niej, jak dobrze jest szybko zapominać o rges 
czach przykrych. > 

Wszakże bohaterowie tej sztuki przeżywali e 
bardzo przykre chwile. Dobyli nawet nożów i cho 
sobie wzajemnie wycinać po kawałku serca, co o 
nasze krakowskie zuchy tak gracko zrobiły kilku g+ 
łanom z 8 pułku. u 

A jednak te wszystkie przykrości przeszły, nę I 
widzicie, wszystko się jakoś ułożyło i poszło pod jø 
dną komendę wielkiego magika Oberona. s 

Więc, prosimy Was bardzo, przychodźcie do teata 
miejskiego, szukać zapomnienia, ukojenia w muzygą 
pieściwej i zmysłowej, w tanecznej orgji Wesela, 

Tu raj, tu zapomnienie, tu Wesele.  , 

Nie macie ochoty przyjść — na to widowisko? 
potrzebne skrupuły. = 

Wszak widziałem chwalców zbrodni krakowskiej 
na tem widowisku wystrojonych, wymytych tak, 48 
nic krwi na nich znać nie było. Każdy z nich po 
dział sobie to, co Szela w „Weselu“: ra 

„Umyję się, wystroję się  ı i 
„Dajcie bracie kubeł wody 

„ręce myć, gęby myć, 

„suknie prać — nie będzie znać. 
„chce mi się tu na Weselu 

„żyć, hulać, pić — — 

„Jeno ta plama na czole... 


— — — 


Ta krew, obmyję próg 
dajcie ino bracie wody, 
kubeł wody — gębę myć; 
suknie prać — nie będzie znać, 
Krew polskich ułanów, płynącą pełnymi rowa 
ulicą Dunajewskiego, dawno zmył deszcz, Już 4 
nic jej nie znać! Trochę wody, & wszystko znikło, # 
sen. Więc chodźcie, zapomnijcie. Naśladujcie typ! 
co mieli krew na rękach, a dziś już się z niej wymý 
co byli nam „jak kat“ a dziś przychodzą do teafl 
„jak swat“ i cieszą się i bawią. © 
Bawcie się i wy,'bo właśnie to jest pora — do gł 
bawy i upojenia trjumfem. Trjumf to był mielaj 
więc i zabawa musi być nielada. 
Repertuar Teatru Miejskiego jest dobrany — gł 
to zauważył Nowaczyński — dla krakowskiej szej” 
kracii i sharlockracii L. Skoczy 


s TCHÓRZE ! 
rasa lewicowa z wielkiem zadowoleniem stwierdza, 
poseł Lutosławski został na Komisji nietykalności po- 
Belskiej odosobniony ze swoim wnioskiem wydania s4- 
m posłów Marka, Bobrowskiego, Stańczyka za wypad- 
+ krwawe z 6 listopada moralnie odpowiedzialnych. 
Va. Sprawa nie jest jeszcze przesądzona! 
iepodobna nam wierzyć w to, ażeby Sejm w komple- 
bę swoim odważył się 
gwałcić poczucie prawa i sprawiedliwości! 
O winie swych posłów może rozstrzygać tylko sąd 
1! omisja Rie ma prawa brać na siebie jego roli; jeżeii 
kurator kogoś ściga -- jest rzeczą sądu orzec, czy 
racje. CZy nie; komisja ma tylko się upewnić, że nie 
(w tem szykany władz, albo, że rzecz nie jest tak 
48 może czekać wygaśnięcia mandatu. 
patzaty Się i w naszym Sejmie wypadki, że oskar- 
ni posłowie sami prosili Sejm o uchylenie cech niety- 
5c, Tozumiejąc, że tylko przez „poddanie się Śledz- 
i sądowi, oczyścić się mogą od ciążących na nich 
rfrzutach i wyświetlić prawdę. Pp. Bobrowski, Marek 
i Stańczyk, jakoteż partja, do której należą, mają je- 
nak widocznie dość ważkie powody, by wyświetlenia 
prawdy nie pragnąć. 
Jeśli prokurator mówi: 
„Trzech posłów jest silnie poszlakowanych o pośredni 
lub bezpośredni udział w zamachu“ — jeśli dodaje: 
„Tych ludzi potrzeba mi do śledztwa, aby odsłonić 
mechanizm socjalistyczno-komunistycznej zbrodni“; 
jo Sejmowi ule wolno uczynić nie, co wygląda na ja- 
j grę w chowanego lub małoduszny kompromis. 
„Tu nie chodzi przecież o jakąś burdę, wybryk, skan- 
dal, a ChoĆby nawet rozruchy uliczne! 
_ Uciekąnie więc przed sądem i ukrywanie się za pa- 
rawan nietykalności poselskiej — jest niczem innem jak 
tylko — tchórzostwem! 
e 


$ - 
DOSKONAŁA CHOĆ MIMOWOLNA HUMORYSTYKA. 
4 „Ukazał się nr. 6-ty „Zwrotnicy”, krakowskiego cząso- 
(4% o Którem wyrażą się ojciec duchowy futuryzmu. 
JF. T., Marinetti, w liście, pisanym do jego redakcji, iż 
„fest; zamieszkiwane przez boskuść“ (siol). 

2 Tak pochlebne dla siebie mniemanie umieszoza redak- 


zZwrotniey* na pierwszej stronie numeru i z wdzięcz 
dla Marinetti'ego daje przekłady kilku jego utwo- 


Ote jeden z nich, arcydzieło uczucia poetyckiego, sen- 
p -a przełożony na język polski przez pana J. 
meka: 
AŻ BOMBARDOWANIE 


oczy 
otwarte uważne 


A U) Szumi Maryca albo Karwawena k ro ook- 
kraaak ka ży rea ie jak płytki mo- 
fiądzu pa paak tamtędy ezing bunum czing 

ziak (PRĘDKO) człacziacziacałaak w górze 
dole tam dookoła wysoko uwaga nad głową cziaak 


m 


ih ż to dźwięczne i wdzi 


ęczne! Nieprawdaż?... 


P. T. Komisentów 


simy o natychmiastowe wyrównanie rachun- 
%w za miesiąc ubiegły, w przeciwnym razie bę- 
ziemy zmuszeni wstrzymać wysyłkę dziennika. 


Nie słowa, lecz czyn! 


(Dokończenie). 


t to wzgląd tak ważny, iż powinniśmy dopomagać 
hznowiczowi, aby mógł Bursę krakowskiego Związ- 
Mie ograniczyć na 600 chłopcach, lecz znacznie ją je- 
s powiększyć, a także starać się, aby analogiczne 
azki z Bursami powstawały we wszystkich centrach 
rycznych (i przemysłowych Polski, jak Warszawa, 
„, Katowice, Dąbrowa Górn. i t. d. 

rócz tego budujący się Dom, ma być głównym punk- 
oparcia nie tylko dlii samego Związku. Będzie to 
jem centrala, gdzie znajdą pomieszczenie wszystkie 
nizacje powstałe z inicjatywy i staraniem tegoż 
ku. 

Projekt Domu jest dziełem architekty p. Wacława 
ryżanowskiego, który pomyślał go. jako gmach, 
całem znaczeniu tego słowa, monumentalny, cztero- 
rowy i przeszło 120 metrów długi. Stanie on frontem 
trzech ulic: Krupniczej, nie mającej dotąd nazwy 
+ Czystej i bodzie z racji swego wyglądu prawdziwą oz- 
Żobą miasta. O rozmiarach tego gmachu daje także pó- 
fcie j to, że pomieszczą się w nim — oprócz Bursy — 
Sura zarządu Związku oraz innych pokrewnych mu or- 
izacyj. wielka gala na zebrania, ćwiczenia gimnasty- 


„WONIEG KR "KOWSRT* 


KRONIKA. 


REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO. 
Piątek: „Sen nocy letniej". 


REPERTUAR OPERY I OPERETKI. 
Piątek: „Szalona Lola“. 


REPERTUAR TEATRU BAGATELA. 
Piątek: „Dzwonek alarmowy“ (premjera). 


REPERTUAR KIN KRAKOWSKICH. 

NOC — „Związek czarnego kaptura“ (2 serje ra- 
zem). 

Bzomiędj, — „Parisette”, słynny serjowy dramat fran- 
cuski. 

Reduta. — „Z brudów wielkiego miasta“, w gł. roli 
Schiintzel i Hedda Vernon. 

Uciecha. — „Miłość dzikiego serca“, w gł. roli Pri- 
scilla Dean. 

Wanda: „Zabawka miljardera* melodramat w 6 aktach. 

Zachęta. — „Takie to są kobiety“, w gł. roli „arry 
Liedtkie. 

o 
WOJEWÓDZTWO KRAKOWSKIE W 5-TĄ ROCZNICĘ 
OŚ$WGBODZENIA LWOWA. 

Z okazji 5-tej rocznicy oswobodzenia Lwowa, wicewo- 
jewoda krakowski Kowalikowski, przesłał na ręce wice- 
wojewody Zimnege we Lwowie depeszę z wyrazami ezci 
dla niezłomnego bohaterstwa obrońców Lwowe. 
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WZLOT WĘGRZYNA NAD KRAKOWEM. Dzis mię- 
dzy godz. 10 a 11 będzie zdejmowany na rynku krakow- 
skim film p. t. „Skrzydlaty zwycięzca” według scenarja- 
szą kapitana-pilota Karpińskiego. Jest to obraz lotniczyj 
na tie życia polskiego, sporządzony został przez „Aero- 
film“, a grają w nim: Węgrzyn, Karpińska, Rottarth, 
Klońska i in. Dochód z tego filmu obrócony zostanie w 
jednej tczeciej części na Ligę obrony powietrznej Pañ- 
stwa (Warszawa, Szopena 8), a w jednej trzeciej na utwo, 
rzenie laboratorjum aerodynamicznego przy Politechuica 
warszawskiej. Dziś odbędzie się nad miastem lot Wę- 
grzyna, który wysiędzie z aeroplanu i na miejscu, gdzie 
Kościuszkó składał przysięgę, wygłosi przemówienie 
agitacyjne za wstępowaniem do „Ligi obrony powietrza 
nej Państwa“. Ze względu na obrazy potrzebne dlą fü- 
mu, jest pożądane, aby o tej porze zgromadziły się na 
rynku jak największe tłumy. 

MASOWE OBŁAWY I REWIZJE NA CZARNEJ 
GIEŁDZIE W KRAKOWIE. W ostatnich dniach orgena, 
policji przeprowadziły kilkakrotnie obławy i rewizje 
przedewszystkiem na „czarnej giełizie* na rogu ul. Die- 
tla i Stradomia a nadto w mieszczącej się tam kawiarni, 
Splittera i w innych lokalach. Wczoraj ponowiono rew 
wizje i doprowadzono pod „telegraf“ kilkadziesiąt poe; 
dejrzanych osób. Przy przesłuchaniu poddano przvtrzy= 
manych osobistej rewizji i skonfiskowano znaczną ilo 
obcej waluty oraz papierów wartościowych, Wśród przyj 
trzymanych są osoby, które będą pociągnięte do odpo» 
wiedzialności za zaleganie z zapiatą podatków, nadtg: 
zaś niektórzy za uchylanie sie od służby wojskowej. 


lędziwo policji wgra Krwawych zaj Krakowskich KKOŃCZONE, 


Kraków, 23 listopada. 

Z dniem wczorajszym Śledztwo w sprawie krwa- 
wych zajść w Krakowie w dniu 6 bm. z aresztowany- 
mż-póć zarzutem udziału w rozruchach zostało ukoń- 
czone w policji a resztę obwinionych odstawiono do 
więzień sądu okręg. karnego w Krakowie. Są to: Jó- 
zef Wąchal, robotnik, Kazimierz Fioprynia, fornal, 
Wincenty Pietrzyk, robotnik, Stanisław Wójcik, wy- 
robnik, Franciszek Socha, Stanisław Zając, piekarz, 
Jakób Bomba, piekarz, Juljan Zbroja, piekarz, Mie- 
czysław Skruch, robotnik, Wanda Tuchowiczowa, To- 
botnica, Tadeusz Galas, robotnik, Stanisław Chaja, 
bez zajęcia, Józet Korzeniak, wyrobnik, Jan Przybyś, 
Franciszek Mazurkiewicz, Stanisław Rusin, Jan Styr- 
nal, murarz, Władysław Druzgała, Franciszek Mich- 
niak, murarz, Szymon Neuger, Eugenjusz Góbel, Ru- 
dolf Glogier, Józef Górecki, Antoni Baran, Piotr Liro, 
robotnik budowlany, Tadeusz Knutei, Marjan Knu- 
tel, Juljan Redlich, spedytor, Maciej Kleban, Marjan 
Kulej, Franciszek Paconek, robotnik, Stanisław Lis, 
Ignacy Bułka, Wilhelm Kostilek, Genia Schenkówna, 
Dr Bolesław Drobner, Stefan Święch i Ludwik Ku- 


„wem 


OLBRZYMIE REWIZJE W SKŁADACH MĄKI W 
KRAKOWIE. Niczem nieuzasadniona i potęgująca się z 
dnia na dzień drożyzna mąki: spowodowała władze kra- 
kowskie do przeprowadzenia badań nad przyczynami 
niesłychanej spekulacji mąką. Stwierdzono, że na gieł- 
dzie zbożowej przy ul. św. Filipa nstanawiane ceny uie 
odpowiadają rzeczywistości, przyczem przeprowadzane 
transakcje mają na celu ciągłe podbijanie cen. Z tego też 
powodu zarządzono w dniu wczorajszym rewizję policyj- 
ną za zapasami mąki w całeim mieście w ten sposób, że 
jedna z dwudziestu kilku komisji spisywała na giełdzie 
zbożowej nazwiska hurtowników mąki, oraz deklarowa- 
ne przez nich zapasy i daty nabycia mąki, a równocze- 
śnie komisje rewidujące sprawdzały w składach husto- 
wników, czy podane przez właścicieli cyfry i daty z3a- 


-dzają się z rzeczywistością. Przez cały wczorajszy dzień 


czynny był liczny aparat policyjny, a rewizje przeci znę 
ły się do później nocy. Wynik rewizji, jak obiegają po- 
głoski, jest nadzwyczaj sensacyjny. 

ZWYŻKA CEN WĘGLA. Z dniem 16 bm. ceny węgla 
z kopalń krajowych i górnośląskich zostały podwyższo- 
ne o 25 procent. Przy nowej podwyżce 1 cetn. metr. 
węgla jaworzniekiego loco kopalnia wynosi: dla gminy 
m. Krakowa na potrzeby miejskie 762.480 Mp, dla han- 


czne, przedstawienia *teatralne i t. p., sala mniejsza, 
z czytelnią na wykłady i kursa, salą muzyczna, trzy bi- 
bljoteki, szwalnia, pralnia, łazienki, drukarnia, własne 
sklepy, a wreszcie mieszkania chwilowe dla młodzieży, 
szukającej zajęcia. 

Nie oglądającs ię na to, że takie przedsięwzięcie, jak 
budowa podobnego gmachu, jest w czasach obecnych 
przedsięwzięciem niesłychanie trudnem, oniemal zuchwa- 
łem, zabrał się ks. Kuznówicz do budowy, bo ma wiarę 
gorącą, która zapewnia go o pomocy i opiece Opatrz- 
ności. 

Ubiegłego roku, dnia 11 czerwca, odbyło się uroczyste 
poświęcenie fundamentów pod budową ok który Vę- 
dzie wznoszony stopniowo w taki sposób, aby każda 
część zbudowana mogła został jak najprędzej zużytko- 
waną. Skutkiem tego do końca roku bieżącego znajdzie 
się pod dachem 1 szósta częsć całego gmachu, miesz- 
cząca w sobie 40 ubikacyj, które juź na wiosnę roku 
przyszłego zostaną zużyte na cele Bursy. 

Będzie to pierwszy trjumf ks. Kuznowiceża, ale do 
ostatecznego trjumfu jeszcze daleko, bo 5 szóstych ca- 
łości istnieje dotąd jeszcze tylko na planach. 


Niedawno temu wydał odezwę do społeczeństwa ko- 
mitet obywatelski, pomagający ks. Kuznowiczowi w zre- 
alizowaniu jego wiekopomnego przedsięwzięcia. Znajduje 
się w rzeczonej odezwie usten. gdzie jest mowa a tem, 


bala. Sześć ostatnio wymienionych osób aresztowśm 
nych zostało wczoraj, a między nimi Dr Bolesław 
Drobner. Wszyscy aresztowani stoją pod zarzutem, 
zbrodni z $$ 68—71 (bunt i rozruch), a nadto nie», 
którzy odpowiadać mają za przekroczenia z $ 35% 
(cezprawne noszenie broni). Obecnie rozpoczęło się 
Śledztwo celem ustalenia winy aresztowanych, polis 
cja bowiem ma przesłuchać kilkaset osób, jako świad; 
ków dowodowych i odwudowych, poczem Prokuratuy 
ra Państwa przystąpi do wygotowania aktu oskarże+ 
nia. Kilka osób, odstawionych razem z powyżej wys 
mienionymi do sądu przez policję, Prokuratura ns 
wniosek sądu pozostawiła na wolnej stopie. Policja: 
prócz przesłuchania świadków co do aresztowanych; 
prowadzi nadal śledztwo. Obrony wszystkich oskata 
żonych podjęli się adwokaci: Dr Heski, Dr Kwieciń: 
ski, Dr Lustgartea, Dr Ringelheim, Dr Rosenzweig 
i Dr Woźniakowski. Śledztwo w sądzie wojskowym 
toczy się w dalszym ciągu. Przesłuchano już wszyst- 
kich szeregowych z II baonu 16 p. p. i z 8 p. ułanów, 
Obecnie toczą się Ścisłe dochodzenia przeciw ofice 
rom tegoż bataljonu. 
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dlarzy krak. 830.256 Mp, dla wszystkich innych miejscoe, 
wości poza Krakowem 847.200 Mp. Cena 1 cetn. metr. 
w sprzedaży detailicznej u handlarzy w Krakowie wy-, 
niesie z górą 1 miljon Mp, zaś w składach miejskich o-: 
koło 950.000 Mp. Cena węgla z innych kopalń jest znacza 
nie wyższa. Nowe te ceny obowiązują do końca bm. 


NOWY CENNIK FRYZJERSKI. Cech fryzjerów krak 
podwyższył cennik za roboty fryzjerskie z dniem wczo- 
rajszym o 50 proc. Golenie kosztuje obecnie 60 tys. Mpy 
strzyżenie zaś 150 do 180 tys. Mp. W zakładach drugo: 
rzędnych i trzeciorzędnych ceny odpowiednio niższe. 


ODROCZENIA WOJSKOWE DLA AKADEMIRÓW, 
Dodatkowy termin składania podań dla akademików, 
przedłużony został do dnia 25 bm. Wzywa się akade+ 
mik, w chcących uzyskać odroczenie, ażeby przedłożyli 
zaświadczenie, że są znpis:t! na rok 1924. Niezgłoszeni 
będą wciełeni do szeregźw. 


POGRZEB Ś. P. RELAKTORX WŁADYSŁAWA PRO- 
KESCHA odbędziesię dziś przed południem o godz. 1t 
na cmentarzu rakowickim po odprawieniu mszy żałobnej 
w miejscowej kaplicy. Nabożeństwo żałobne odprawio: 
ne zostanie w sobotę w kościele OO. Karmelitów o go- 
dzinie 10 rano. 


że „po miastach i wsiach z powodu braku skuteczne 
pomocy państwa i społeczeństwa wieloliczna rzesza nie- 
zasobnej młodzieży wykoleja się życiowo i marnieje dią 
szczęścia swego i dobra narodu, pomnażając w zmara. 
twychwstałej Polsce liczbę społecznych  pasorzytów 
i przestępców. Nad tą raną i „strasznem memento” dla 
przyszłości narodu większość społeczeństwa przechodzi 
bez żadnego poczucia winy i żalu, bez Żadnego czynu“. 
Czyż słowa te nie przysziy każdemu na myśl. co był 
w dniu 6 listopada br. świadkiem walki bratobójczej na, 
ulicach Krakowa?... Czyż do walki takiej byłoby przy- 
szło, gdyby nie elementy, od których odnosi się ową 
„straszne memento?*., Czyż nie jest obowiązkiem kaže 
dego prawomyślnego Polaka pomagać do ujarzmiante 
dzikich instynktów, drzemiących w duszy ludzkiej, dro 
ga wychowania w duchu religijnym i narodowym? 
. Dla tych wszystkich, którzy zastanowią się nad po- 
wyższemi pytaniami i znajdą na nie odpowiedź. stef 
otworem droga wspólpiacy z ks. Kuznowiczem: niechaj 
mu pomogą do jak najprędszego wzniesienia Domu im. 
Piotra Skargi, niechaj pamiętają. Że „straszne memento“ 
straci swą grozę tylko, jeśli je zrozumiemy i weźmiemy 
do serca. 
Do tego jednak służyć moga nie słowa; lecz czyni 
Józef Trepka 
— 9 


„CONTEC KRAKOWSKI” 


Kr. 280. 


Aloce debowe | 


i całe drzewostany dębiny poszuki- 


i wane celem kupna. Oferty pod „Dę- 
M bina 7277“ do Tow. Ake. „Reklama 
Polska“, Aleje Marcinkowskiego 6. 


OGŁOSZE 


ZARZĄD OKRĘGOWY LASÓW PAŃSTWOWYCH 
W ŁUCKU 


bgłasza, że w dniu 5 grudnia 1923 r. o godz. 12 w - 
dnie, w lokalu Zarządu w Łucku przy ul. Generalskiej 1, 
odbędzie się licytacja na sprzedaż różnych rodzajów dre- 
wna wyrobionego, podzielonego na jednostek licytacyj 
nych około 120, znajdujących się loco las i przy stacjac 

kolejowych — w nadleśnictwach: Suskim, Łuckim, Czar: 
soryskim, Snowidowickim, Karpiłowieckim, Rafałowiec- 
kim, Uściługskim, Podłużańskim, Kostopolskim, Trojano- 
wieckim, Szackim, Kuwelskim, Sarneńskim, .Kiwerzeć- 
kim, Klewańskim. Krysmiańskim i Trościaniećkim, obej- 
mujacych: około 6.300 metrów sześciennych kloców ró- 
imych rodzajów drewna, około 4.700 metrów sześć. kọ- 
painiaków, około 600 metrów sześć. tymbrów sósnowych, 
około 1,200 metrów sześciennych desek różnych rodzajów 
drewna, około 1.100 metrów sześć. bali sosnowych, około 
200 metrów cześć. belok sosnowych, około 120 metrów 
sześć. kloców belgijskich dębowych, około 820 metrów 
vześć. słupów telegraficznych sosnowych, około 6.200 pu- 
iłów bindrów dębowych, około 15,400 metrów przestrzen- 
nych drewna opałowego szczapowego. gatunków twar- 
łych i miękkich, około 26.400 sztuk podkładów somo- 
wych i 6.600 sztuk dębowych różnych typów. 

„ Warunki przetargu i projekt umowy są do przejrzenia 
w Z O. L. P. w Łucku, przeznaczone zaś do sprzedaży 
materjały drzewne. można oglądać w wyżej wymienio- 


f pąwaino przedsiębiorstwo przemysłowe Sp. Akt. | 


poszukuje 
na stanowisko referenta do Wydziału Prawnego 
urzędnika kwalifikowanego 
pracującego samodzielnie w sprawach podatkowych 
i ogólno administracyjnych. 


Zgłoszenie z dołączeniem odpisów świadectw i poda- 
niem poważnych referencyj uprasza się skierować do 


Biura Ogłoszeń „PAR“, Franciszka Ratajczaka 8 


N pod nr. 46.266. 5094 


FABRYRA ELEMENTÓW 


„TYTAN“ Warszawa, ul. Tamka 14. 10% 


M. WYSTAWA | LICYTACJA 


OGIERÓW I KLACZY ROZPŁODOWYCH 


KONI WIERZCHOWYCH I POWOZOWYCH 


odbędzie się 
w środę, d. 28 iist. br. w Poznaniu, w Reducle Przemysiawa. 


Pocz. wystawy o godz. 8, licytacji o godz. 10 przed poł 
Wielkopolska Izba Rolnicza. 5092 


FABRYKA ZATRZASKÓW DO SUKIEN 


BOLESŁAW KNAST I S-KA 
POZNAŃ, ULICA DĄBROWSKIEGO 78 a. 


ASZYNY do szyciaznane 
„Kasprzyckiego* 
Hurtowo-Detalicznie - Raty. 
Warszawa, Marszałkowska 
L 153. Zamawiać można 
listownie. 


KIE wieczny niez- 
będny dla urzędów, ad- 
wokatów, banków, biur, 
domów handlowych i t. d. 
Cena Mp. 15.000. A. Weiss- 
mann, Kraków - Podgórze. 


[JPZIELAM korypetycji w 
zakresie gimnazjum ma- 
tematyczno - przyrodniczego. 
Zgłoszenia do Adm. Gońca 
Krak. pod „Korypetycja”. 


MĘŻCZYZNA w siłe wie- 
s ku, kawaler, z zawodu 
szewc, mający większy sklep 
w mieście powiatowem, pra- 
gnie poznać pannę do lat 
30, szlachetnego charakteru 
miłą, pospodarną. Zgłosze- 
nia przyjmie Adm. Gońca 
Krak. dla „Siła“. 5091 


PANIENKA lat 23 samo- 
dzielna, z braku towa» 
rzystwa nawiąże korespon- 
dencję z inteligentnym męż- 
czyzną na stanowisku. O- 
ferty nadsyłać pod „Zorza* 
do Adm. Gońca Kr. 5089 


POSZUKUJĘ większego 
mieszkania, nadającego 
się do otwarcia przedsię- 
biorstwa handłowego. Wa- 
runki z podaniem adresu 
uprasza się nadsyłać do 
Adm. „Gońca Krak“ pod 
„Przedsiębiorstwo*. 1061 


Aktem notarjalnym z dnia 25 września 1923 zawartym przed notarjuszem 
p. Dr. W. Celichowskim z Poznania przeistoczoną została dotychczasowa firma 
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mych uadleśnictwach. 


Zarząd Okręgowy Lasów Państwowych w Łucku. 


skich. 


Ogrodzenia 
nietylko tańsze | 
od drewnianych 

lecz 
estetyczniejsze 

i trwalsze. 


Kompletne ogrodze- 
nia z siatki drucianej 
zwykłe i ozdobne 
wraz z bramami i furt- 
kami, jak również 


| 
| ogrodzenia kombino- 
wane z drutem kol. 
czastym, poleca: 


Firma 


KRAKÓW 


I | 
W. MIeióTgilh 
Spółka Akcyjna | 
Fabryka drutu 
i wyrobów | 
drucianych 
Romanowicza |. 5. 
Telefon 277. 
Adres tel. „Matalgor* 
Dostawa szybka du- 
ży zapas siatek na 
składzie. Oferty i pro- | 
spekty na każde żą- 
danie. 


Wydawca i odrow. redaktor: Antoni Krzywy. 
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B ezp łatnie ksa i eroszur 


traktujące o wszystkich dyskretnych kwestjach dam- 
askawa Pani! Musi Pani koniecznie prze- 
czytać moje broszury. aby uniknąć kłopotów, troski 
i zmartwień. z a wszystkie dyskretne zapytania od- 
powin Fanidokładnie i sumiennie. Niech Pani żąda 
natychmias. broszury E za wzrotem porta 15.000 
Mkp. (nie w znaczkach pocztowych!) pod adresem 
Med. At. Bork-te, Frankfurt a/M. Moselstr. 48. 


REEZACEDZNONAGREZOWANKKDECARACORARE Ee 


poślę Pani moje 


3060 


! DROBNE OGŁOSZENIA 


MOTOCYKL „PUCH“, 2-cylindrowy 8 HP, boczny wó- 
zek, 2 biegi, nowe gumy, nowy pas klinowy, w bardzo 
dobrym stanie, tanio sprzedam. Wiadomość: Kullanda 
i Jaworski, Kraków, Długa 11. 


POSZUKUJE się wspólnika ze 100 miljonami, gwarancja 
zapewniona i wysoki procent. Spieszne oferty uprasza się 
nadsyłać do Adm. „Gońca Krak.“ pod „Spółka“. 5112 


PANNA lat 26, ciemno szatynka, posiadająca całkowite 
umeblowanie pragnie poznać pana do lat 82. Panowie 
serjo myślący zechcą nadesłać oferty do „Gońca Krak. 
pod „Szatyaka'. 5102 


MAJSTER ŚLUSARSKI posiadający w mniejszem mie- 
ście powiatowem własne dobrze prosperujące przedsię- 
biorstwo, z braku znajomości pozna pannę lub młodą 
wdowę bezdzietna. Posag wymagany. Zgłoszenia pod .,Z. 
Z.“ do „Gońca Krak.*. 5103 


KUPIĘ ZA DOLARY fortepian krzyżowy na metąlowaj 
płycie. Zgłoszenia z podaniem adresu i ceny, nadsyłać do 
Adm. „Gońca Krak.“ pod „Dolary“. 5105 


SŁUCHACZ INŻYNIERJI poszukuje 4-0 godzinnego po- 
południowego zajęcia, wzamian za pokój z utrzymaniem 
lub wynagrodzenie pieniężne. Łaskawe oferty przyjmuje 
Adm. „Gońca Krak." pod „Słuchacz“. 5106 


POKOJU z używaniem kuchni gazowej, bez mebli poszu- 
kuje starszą osoba, może udzielać lekcji francuskiego, 
niemieckiego. Zgłoszenia pod „P. 30“ do Adm. „Gońca 
Krak.*. 5107 


WSZELKIE ODPADKI z metali jak: cynku, ołowiu, mie- 
dzi, mosiądzu itp. zakupuje i płaci najwyższe ceny fa- 
bryka wyrobów metalowych, Poznań, Zagórze 6. 5108 


WSZELKI KASZEL i duszność usuwa herbata pod na- 
zwą „Raz, Dwa, Trzy“. — Żądać w drogerjach i apte- 
kach. 5109 


WYKONUJE ROBOTY PIERWSZORZĘDNIE — Zakład 
lekarsko dentystyczny, Kraków, Poselska 9 I. p. Qo- 
dziennie od 9—1 i od 3—6 wiecz. 5219 


NERKA - 


ma Towarzystwo Akcyjne 
z kapiłałem marek jednego miljarda. 


Kapitał zakładowy został pokryty przez założycieli. Pewną ilość akcji 
otrzymały banki: Bank Kredytowy 
Krotoszynie, Gostyniu, Rawiczu, Bank dla Handlu i Przemysłu w Warszawie, 
oddział w Poznaniu, Lesznie, Toruniu, Bydgoszczy i Ostrowie, celem rozsprze- 
dania i ofiaruje takowe po cenie marek 10.000 za nominalną akcję tysiącmarkową. 

Akcje wydaje się w sztukach po 25 i 100 tysięcy marek nominalnych. 


HERKA — Fabryka kapeluszy, Tow. Akc. 


Rada Nadzorcza. 


Fabryka kapeluszy 


T. z o. p. w Lesznie 


w Warszawie, oddział w Poznaniu, Lesznie, 


w Leszme. 
Zarząd. 


KAWALER lat 30, z zawodu masarz, poszukuje panny 
do lat 28, sympatycznej, energicznej, szlachetnych zasad 
z małą posiadłością ziemi lub realnością. Chętnie z pro- 
wineji. Zgłoszenia uprasza nadsyłać do Adm. „Gońca“ 
pod „Dżentelmen". 5104 


STUDENT udzieli lekcji języka polskiego, niemieckiego, 
oraz przygotuje od 1 do 4 Klasy gimnazjalnej w zamian 
za pokoik i obiady. — Łzarty nadsyłać do Adm. „Gońca 
Krak.“ pod „Student“. 5110 


POKOJU umeblowanego poszukuje od 1 grudnia, najchę- 
tniej w śródmieściu urzędniczka bankowa na poważnem 
stanowisku. Cena obojętna. Oferty przyjmuje „Goniec 
Krak.“ pod „Pokój“. 5111 


SKLEP KOLONIALNY z restauracją w Śródmieściu, na- 
dający się na każde większe przedsiębiorstwo jost zaraz 
do wydzierżawienia. Adres wskaże Ad. „Gońca.*. 5118 


ZGUBIONO książeczkę wojskowa na nazwisko Chaskel 
Haber. Zweifach ur. w r. 1895 w Sędziszowie, którą unie- 
ważnie. $ię. 5 
SPRZEDAM, lub zamienię za zbiory marek poczt. nastę- 
pujące przedmioty: 1) Aparat fotograf. 2) Dwie lornety. 
3) Wspaniały album Kossaka. 4) Walizę skórzaną. 5) cy- 
Jinder (klak). 6) Parę trzewików damskich Nr. 87. 7) Bur- 
sztynowy ustnik do cygarniczki i w. in. drobiazgów. — 
Za zbiór marek zapłacę ewent. gotówką --— Informuje 
z grzeczności: sklep M. Klimczyk, Długa 16. 624 


DOBRZE PROSPERUJĄCA FABRYKA, ręcznie plecio- 
nych, pierwszorzędnych damskich skórzanych pasków 
w formie łańcuszka, uzupełniających eleganckie ubsania 
poszukuje wszędzie odbiorców na eksport, hurtowników 
1 zdolnego zastępcy. Wzory przy podaniu referencji fran- 
co. „Sternscheins Lederstanzwerk*, Dresden A. 16, Hopi- 
gartenstr. 20. 


W KOLNIE (Woj. Białostockie) wakuje posada lekarza 
komunalnego. Refiektuje się na lekarza obeznanego z chi- 
rurgją. Uposażenie według [X kaiegorji urzędników nań- 
stwowych. Mieszkane 3-pokojowe z kuchnią i przedpo- 
kojem w centrum miasta zapewnione. Praktyka prywa- 
tna dozwolona. Należycie udokumentowane podania na- 
leży wnosić do Wydziału Powiatowego w Kolnie do dn. 
1 stycznia 1924 roku. 

Nieuwzględnione podania pozostaną bez odpowiedzi. 
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Krakowska Drukarnia Nakładowa w Krakowie pod zarządem Ja Borkowicza. 


